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Czy odprężenie - czy spokój
przed burzą?

P A R Y Ź . P rasa paryska zano tow a ­
ła  jw czo raj pew ne odprężen ie sy tuacji 
m iędzynarodow ej w yw ołane zała t­
w ien iem  sp raw y  celn ików  w  G dańsku .

O rgan sfer finansow ych „C ap ital 44 
p isze , iż kon tro la celna  P o lsk i na te re ­
n ie W olnego M iasta będzie u trzym ana  
w  całe j pełn i, i że rozpoczną się roko ­
w ania po lsko  - gdańskie . W  ko łach  dy ­
p lom atycznych —  ciągn ie dalej „C a ­
p ital 44 — trak tu je się odpow iedź S e ­
natu  G dańsk iego  jako  pew nego  rodzaju  
w yraz odprężen ia . Jakko lw iek n ie są ­
dzi się , by  n iebezp ieczeństw o kom pli­
kacji z pow odu sp raw y  gdańskie j zo ­
stało usun ię te na stałe , tym  n iem nie j 
odnosi się ^w rażen ie w  tych ko łach , iż  
n iebezp ieczeństw o natychm iastow e, 
k tó rego  obaw iano  się, zostało odroczo ­
ne i że tym  sam ym  zw łoka ta um ożli­
w i czynn ikom  odpow iedzialnym za o-  
becne naprężen ie w  E urop ie, dokona ­
n ie w yboru m iędzy kon tynuow an iem  
obecnego system u prow okacji —  co  
m oże doprow adzić do n ieob liczalnych  
sku tków — a system em negocjacji,  
k tó ry m ógłby przyn ieść praw dziw e  
odprężenie . W szystko  to  razem  oznacza  
—  kończy „C ap ital 44 —  iż n ie należy  
um nie jszać czu jnośc i.

O cena „C ap ital 44 rep rezen tu je  
m niej w ięcej op in ię całe j prasy  parys ­
k ie j. k tó ra z jednej strony , konsta tu jąc  
pew ne odprężen ie , dom aga się z dru ­
g ie j strony  u trzym an ia  w  pełn i do tych  
czasow ej czu jności, w ychodząc z zało ­
żen ia , iż n iebezp ieczeństw o prow oka ­
cji n iem ieckie j w  G dańsku nadal is t­
n ie je w  całej pełn i.

S praw ozdaw ca  dyp l. „E poque 44 p . 
D onad ieu w  artyku le p . t. „W ycofan ie  
się czy też m anew r44? p isze, iż odpo ­
w iedź gdańska  św iadczy , iż h itle row cy  
gdańscy  co fnęli się , lecz natu ra ln ie n ic  
chcą się do tego przyznać . O św iadcza ­
ją  on i, iż n igdy  n ie m ieli najm nie jszego  
zam iaru przeszkadzać po lsk im  funkcjo  
nariu szom  celnym  w  pełn ien iu ich fun  
kcy j. Jest to stanow isko dziecka , k tó -

re , złapane na gorącym  uczynku , tłu - w idoczny sposób odnosi się w rażen ie  
m aczy się , iż n ie chcia lo popełn ić n ic ' 
złego , le tłum aczen ia (u łańska n ic m a  
ją  w  is tocie  w iększego  znaczen ia . P . D o-  
nad ieu uw aża , iż naprężen ie is tn ie je  
nadal. Z  te j rac ji P o lska pow inna zacho  
w ać sw ą czu jność —  kończy p . D oua-  
d ieu —  zresz tą w szystko przem aw ia  
4a tym , iż to uczyn i.

C o kry je za sobą uspoko jen ie na  
odcinku G dańska —  zapy tu je w  ty tu ­
le dzienn ik ..in transigean t 44 . R edakto r  
naczelny  tegoż dzienn ika  p . S chacre p i-  
sze, iż w  odpow iedzi G dańska w idzi 
się dop iero rezu lta ty stanow czej, lecz  
jednocześn ie um iarkow anej po lityk i 
po lsk ie j. W  każdym  raz ie jakko lw iek  
w szyscy zgadzają się , że is tn ieje pew ­
ne odprężen ie , prob lem G dańska n ie  
w yszed ł bynajm nie j ze  sw ej n iebezp ie ­
cznej fazy i sy tuacja w  każdej chw ili 
na now o m oże stać się kry tyczna . W

Rozruchy w Hiszpanii 
Roztrzelanie 60 czerwonych partyzantów
B A  JO N N A . D onoszą tu z S ain t sić  urzędow y  w  te j sp raw ie kom un ikat, 
is tian , że 10 członków R equete i w k tó rym zostan ie stw ierdzone , żeS ebastian ,  

w ielu oficerów  z fo rm acji „T erc io“ z  
m . O riam dei zostało uw ięzionych . A -  
resz tow an i m ieli brać udzia ł w  rozru ­
chach  w  V ille F rance  de  O ria  w  ub ieg ­
łym  tygodn iu . W  czasie rozruchów  za-  
łb ito  2 oficerów  —  fa lang istów .
C E R  W O N I P A R T Y Z A N C I G R A S U J  A

M A D R Y T . Z abó jcy m ajo ra  G abal-  
dona, szefa w ojskow ej po licji w  M ad ­
ryc ie, k tó rzy dokonali napadu na je ­
go  au lo  w  pob liżu T alavera , zosta li sta ­
w ien i przed sądem . 53 oskarżonych  
rozstrze lano  w  nb . tygodn iu zaś w  n ie ­
dzie lę o godzin ie 3-c ie j nad ranem  roz ­
strze lano pozostałych 7-m iu .

D zienn ik i m adryck ie m ają og lo  

najm niej w  chw ili obecnej —  d ice u-  
n iiknąć kom plikacji, uw ażając, iż cliw i 
la jest bardzo m ało pom yślna ku te -  

cydow ane stanow isko P o lsk i i je j so ­
ju szn ików .

W0W

Prasa brazylijska o konflikcie 
w sprawie Gdańska

R IO  D E JA N E IR O . P ow ażne p is-1stw ierdza się , że N iem cy m im o prow a-  
m a poranne sto licy B razy lii zam ieściły  I.(lżonej kam pan ii prasow ej m ającej na  

celu uśp ien ie czujności przez g łoszen ie  
op in ii n iem ieck ie j, iż w cielen ie G dań ­
ska do R zeszy  n ie sp row oku je w ojny  z  
P o lską —  n ic poprzesta ją na ro szcze ­
n iach w  sto sunku do W olnego M iasta , 
lecz w prasie sw ej rozszerza ją dalsze  
ż  ą  d  a  n  i a r  e  w  i d  y  k  a  c  y  j n  e .

Z pow odów  tak tycznych prasa w  
N iem czech stara się ogran iczyć spó r  
po lsko - n iem ieck i do G dańska, lecz  

n ik t n ie w ątp i, że praw dziw ym  celem  
N iem iec jest zredukow anie te ry to rial­
ne P o lsk i i po lityczne  je j podporządko ­
w anie .

P rasa  brazylijska , druku jąc te  i in ­
ne je j podobne depesze zaopatru je je  
kom en tarzam i, z k tó rych w ynika , iż  

orien tu je się dok ładn ie w zam iarach  
N iem iec, m ających na celu  podporząd ­

kow an ie P o lsk i.

korespondencję z B erlina , w k tó rym

„sp raw ied liw ości stało  się zadość , a w  
przyszłośc i podobne w ypadk i n ie m o ­
gą się pow tó rzyć“ .

N ależy zaznaczyć , że zabó jstw a  
dokonali t. zw . czerw on i partyzanci.

P o lic ja prow adzi dochodzen ie w  
zw iązku z w ykryciem  stow arzyszen ia  
„P im pinella escarlata 44 u trzym ującego- 
ożyw ione sto sunk i z czerw oną em ig ra ­
cją. S tow arzyszen ie to p lanow ało po ­
dobno szereg zam achów o znaczen iu  

po litycznym .

Australia stanie przy boku

. Lot do stratosfery 
we wrześniu

! W A R S Z A W A . dn iu 4 bm . od-  

jby lo się posiedzen ie kom ite tu organ i­
zacy jnego p ierw szego po lsk iego lo tu  
strato sferycznego , na k tó rym  ustalono  

,osta teczn ie, że start odbędzie się w  
S ław sku ko lo  S try ja . S ław sko pod żad ­
nym w  zg lędem n ie ust/ępu je do lin ie  
chocho łow sk ie j, natom iast przew yższa  
ją ła tw ością kom un ikacji, co znaczn ie  
u ła tw ia organizację startu . B adan ia  
m eteo ro log iczne dały w ynik bardzo

zakończone w sierpn iu .
w rześn ia r. I). będzie osiągn ię te pełne  
pogo tow ie (startow e. S tartow i balonu  
n ie będą tow arzyszy ły żadne im prezy  
i odbędzie się on bez udzia łu pub licz ­
ności w  ciszy i spoko ju naukow ym .

Skazanie inspektora celnego
Jana Lipińskiego

Anglii w czasie wojny

G D A Ń S K . S ąd  gdańsk i skazał po l­
eskiego in spek tora celnego Jana L ip iń ­
sk iego , zaaresz tow anego w dn iu 11  
czerw ca 1959 roku  pod  zarzu tem  popeł 
n ien ia szp iegostw a, usiłow an ia prze ­
prow adzan ia  ludzi do  P o lsk i itd . na rok  
i sześć m iesięcy w ęzien ia za zak łóce ­

n ie spoko ju pub licznego .

P o zakończen iu rozp raw y proku ­
ra to r zarządził aresz tow an ia św dadka  
odw odow ego  obyw ate la po lsk iego B ru ­
nona S zu lca . B runon S zu lc , kup iec, ze ­
znaw ał w sposób ob jektyw ny na ko ­
rzyść L ip ińsk iego i zosta ł natychm iast 
aresz tow any .

M E L B O U R N E . P rem ier australij­

sk i M enzies ośw iadczy ł:
„jeże li W . B ry tan ia zostan ie w cią  

gn ię ta w W ojnę eu ropejską , w ów czas  
A ustralia stan ie przy  boku A nglii4 '.

O św iadczen ie prem iera M enziesa

pozosta je w  zw iązku z art, dzienn ika  
„E ssener N ational Z tg “ k tó ry  tw ierdził  

że A ustralia  będzie  się starała n ie brać  
udzia łu w  ew en tualnym  konflikc ie eu ­

ropejsk im .

--------------------- ---- -------------------- -----------------------

Minister Poczt i Telegrafów
St. Zjednoczonych w Warszawie

Anglia wzmacnia swe siły 
w Singapore

S IN G A P O R E . P rzyby ła do S inga- w kra jach m alajsk ich . —  W  najb liż - 

pore z  T ncly j eskad ra sam olo tów  bom - szych tygodn iach zapow  iedziane jest 
ubow ców  najnow szego typu . Jest to przybycie now ych eskadr. W e w torek  
p ierw szy  transpo rt sam olo tów  przez  na w ylądow ali w  S ingapore trzy bata lio - 

czonych  na  w zm ocn ienie  sil bry ty jsk ich  ny  w ojsk z Indy j.

W A R S Z A W A . B aw  iący  w  W arsza  
w ie  m in ister P oczt i te legrafów  S tanów  
Z jednoczonych A nton i Jam es F arley  
(w p isał się w  godzinach przedpo łudn io ­
w ych do księgi aud iencjonalnej na  

Z am ku .
O  godzin ie 17 ,le j am basador U . S . 

A . D rexel —  B idd le w ydał na cześć  
gościa G arden P arty w  sw ym  pałacy ­
ku . O becn i by li rów n ież przedstaw i- 

4cie le T ow arzystw a P o lsko - A m ery ­

kańsk iego .

O  godzin ie 18 .15 m in . F arley przy  
ję ty  by ł przez p . m in istra S praw  Z agra  
n icznych B ecka. W  czasie  aud iencji by ł  

obecny am basador D rexel - B idd le .

R Z Y M . D zienn ik i w obszernych  
streszczen iach op isu ją przeb ieg m ani­
festac ji w  K rakow ie oraz m ow ę M ar­

sza lka Ś m ig łego - R ydza.

„P icco lo 44 nazyw a m ow ę n ieug iętą .
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Dokumenty pruskiego wandalizmu
—  Prezydent R oosevelt spędzi 10-

Tragiczne położenie Polaków na Warmii
**  9  w am i, uchw alonym i przez parlam ent.

Prześladow ania Polaków na W arm ii w iem razie przekonacie się sam i, że nie zna-

w zm agają się z każdym dniem . W ysiedlan ie  

najodw ażniejszych gospodarzy polsk ich , napa ­

dy na działaczy społecznych , niszczenie dobyt­

ku polsk iego , w ybijan ie szyb —  oto m etody, 

m ające doprow adzić do całkow itego w yniszczę  

nia polskości na W arm ii. Prasa polska w  Pru ­

sach W schodnich codziennie donosi o w ykro ­

czeniach antypolsk ich , podkreślając przy tym , 

że rodacy nasi bohatersko znoszą w szystk ie te  

upodlen ia. M ęskie to stanow isko rodzin pol­

sk ich w yprow adza „patrio tów niem ieckich 14 z  

rów now agi i teraz per fas et nefas chcą w y ­

tęp ić Polaków .

D otychczas urządzano pojedyńcze napa ­

dy na dom y i rodziny polsk ie po w siach i m ia  

stach . N apastn icy przypuszczali, iż reszta Po ­

laków przestraszy się tym i całkow icie w y ­

cofa się z życia polsk iego. M usieli się jednak  

przekonać, że nie odniosło to pożądanego sku ­

tku . Polacy w dalszym ciągu trw ali przy  

sw ej narodow ości. W obec tak iej postaw y Po ­

laków , bandy niem ieckie organizu ją obecnie  

m asow e napady na Polaków  na W arm ii.

A kcja tęp ien ia gw ałtow nie polskości za ­

początkow ana została onegdaj barbarzyńskim  

napadem na Polaków w Jondorfie pod O l­

sztynem . N apad ten poprzedzono rozw iesze ­

niem  w e w si plakatów  z w ierszam i, oczern ia ­

jącym i w  najokropniejszy  sposób rodziny pol­

sk ie. O to charak terystyczniejsze w yjątk i tych  

w ierszy :

Ż adna w ioska w  całej R zeszy nie jest tak  

zarażona Polakam i jak nasza. W celu usu ­

nięcia te j dżum y chcem y w yniszczyć ten gnój.

(D a kein  D orf w ie dieses im  ganzen R eich , 

so verseucht m it Polaken ist, und dass diese  

Pest nun w eiche, w ollen w ir ausro tten diesen  

M ist).

R odzina Sadow skich, te tłuste m aciory ob ­

żerają się do sy ta niem ieckim  C hlebem . Jęczą  

i piszą każdego dnia do Polsk i, że cierp ią stra ­

szn ie i głodują.

(Fam ilie Sadow ski die fetten Saue, fres-  

sen sich satt vom  deutschen B rot,

schreiben und jam m ern jeden T ag nach

Polen

sie le iden bittre, bittre N ot!!).

T akże Paulina G rzyw aczew ska nie zna u  

nas biedy . D rzew o w rzuca je j się przez okna. 

O trzym uje oprócz chleba także i kam ienie.

(A uch Pauline G rzyw aschew ski le idet bei 

uns keine N ot,

H olz bekom m t sie durch die Fenster, 

krieg t auch Steine nebst dem  B rot).

Pani H anow ska, ta stara Św inia, co je j 

się przyśniło krzyczeć o północy: „w ybijają  

m i szyby 44 ! L ecz m oże się uspokoić, gdyż te  

piękne polsk ie św in ie sam e je j szyby w ybija- 

ją .
(F rau H anow ski, das alte Schw ein , w as  

fallt dir denn eigentlich ein , 

fangt des M itternachts an zu schrein : 

(D och w ir w ollen und kónnen es nich t 

le iden
dass sie verunrein igen unser D orf m it 

ih ren verfluchtigen Fensterscheiben .

D ie B andę m tisst w erden, auf deutsch  

gesagt:
„M it G alopp nach W arschau gejag t* 4.)

O strzeżenie!!!

D latego posłuchajcie naszej rady , sam o ­

w olnie w ynieście się stąd . W  przeciw nym  bo-

Ze strachu popełniła 
samobójstwo

ci z całą rozw agą. O ddała klucze m ie­
szkania znajom ym , odm ów iła w  sk ła ­

dzie m leko itd .

B Y D G O SZ C Z .
W  ub. poniedziałek popełn iła sa ­

m obójstw o N iem ka o  1-letnia klza  
Sclióneich . O becnie zdołano ustalić  
przyczynę sam obójstw a. Jest ona bar­

dzo charak terystyczna.
Sch., która zam ieszkiw ała 5-poko-  

jow c m ieszkanie, żyła w bardzo dob ­
rych w arunkach. N iedaw no popełn iła  

karygodny czyn przez obrazi  i  w e i> u-  
jem ne w yrażanie się o Państw ie Pol­

sk im .
O czekiw ała teraz konsekw encji 

w ybryku. Pod  w pływ em  strachu  popeł­

niła sam obójstw o przez zatrucie się ga ­
zem św ietlnym . Jak w ynika z szcze­
gółów  stw ierdzonych na m iejscu w y ­
padku, Sch. przygotow ała  się do  śm ier-  

m y żartów .

(W arnung!!!

D arum  befo lget unsern R at, 

zieh t schnell von selber ab; 

denn ih r w erdet nachher sehn , 

dass w ir keinen Spass verstehn!!!

Fortsetzung fo lg t!)

Pom inąw szy już beznadziejną niem czyz ­

nę tych w ierszy , należy podkreślić , że zosta ­

ły one pozaw ieszane na dom ach rodzin pol­

sk ich . N apad sam  urządzono w  nocy z soboty  

na niedzielę . W zięło w nim udział 15 m ło ­

kosów  z synem  m iejscow ego nauczyciela nie ­

m ieckiego B ujny na czele. N apastn icy posłu ­

giw ali się kam ieniam i, szczapam i oraz drąga ­

m i. B anda chodziła od jednego m ieszkania poi 

sk iego  do drugiego , niszcząc w śród  zw ierzęcych  

okrzyków antypolsk ich okna, ram y okienne, 

zasłony i firanki.

I tak w m ieszkaniu nauczyciela szkoły  

polsk iej p. Sikory w ytłoczono 7 szyb . K rzyczą  

no przy tym :

„D u H und w ir w erden  D ich kalt m achen“ . 

„K om m t, w ir w erden die B ude sprengen“ .

W  szkole sam ej w ybito 10 szyb , podarto  

firany oraz zbito doniczki z kw iatam i. C ała  

klasa szkolna była zasypana szk łem . Przed  

szkołą połam ano pło t. Poza tym zniszczono  

m ieszkania gospodarza B arczew skiego, staru ­

szków M aczugów (ona 64 la ta , on 63 la ta) 

w dow y G rzyw aczew skiej, kraw cow ej H inco- 

w ej, robotn ika Sadow skiego i cieśli M aczugi 

W alentego .
W idok zniszczonych m ieszkań był okrop ­

ny. Ż yw o przypom inały one zniszczone w  w oj­

nie św iatow ej gospodarstw a. R odziny polsk ie  

bojąc się dalszych napadów i gw ałtów , ucie ­

kają ze w si. Ż andarm  niem iecki nie m oże za ­

Tłuszcze najdrażliwszym punktem 
aprowizacji fiiemiec

M im o olbrzym ich  w ysiłków , zm ie ­
rzających do sam ow ystarczalności go- 
spodaiczej, krajow a produkcja tłusz ­
czów jest najsłabszym  punktem poli­
tyk i aprow izacyjnej N iem iec. N iem ie ­
cki urząd w yżyw ienia ogłasza dane  
statystyczne odnośnie tłuszczów . O d  

stycznia do m aja 1959 roku przyw ie ­
ziono do N iem iec łączn ie 96.6 tys. ton  
tłuszczów * zw ierzęcych i 267,7 tys. ton  

tłuszczów  roślinnych .
O gólny przyw óz tłuszczów w  sto ­

sunku do analogicznego okresu w ro-

Ł Ó D Ź . O lbrzym ią sensację w yw o ­
ła ła ucieczka do N iem iec głośnych po ­

ten tatów * finansow ych i przem ysło ­

w ych dw óch baronów  H aeblerów , cu ­
dzoziem skich w łaścicieli w ielk ich za  
ku ub. w  zrósł bardzo pow ażnie i w  dal

Fabrykanci niemieccy 
uciekają z Polski

Katastrofa lotnicza w Anglii 

6 osób zabitych

L O N D Y N . U  w schodnich w ybrze­
ży  A nglii w ydarzyła  się katastrofa lo t­
nicza, w  której zabitych zostało sześć  
'o sób . B om bow iec uderzy ł o skałę nad  
brzegiem  m orza, ześlizgnął się po zbo ­
czu i w padł do  m orza, zabijając kobie ­
tę , która przypadkow o przechodziła  
koło skały . Ł odzie m otorow e poszuku ­
ją w  m orzu . W  sam olocie było pięciu  

ludzi załogi.

gw arantow ać bezpieczeństw o rodzinom pol­

sk im , w ięc rodacy nasi skazani są na pastw ę  

rozw ścieczonych hord.

N apady te odzw ierciad lają najlep iej w a ­

runki, w  jak ich w ypada żyć Polakom  na W ar­

m ii. W ykazują one, że sam o otw arte przyzna ­

w anie się do polskości przyjm ow ane jest jako  

pow ód do najokropniejszych szykan , krzyw d  

oraz obelżyw ych kłam stw .

B eznadziejne położenie Polaków  za półno ­

cnym kordonem  uzew nętrzn ia się jaskraw iej 

w obec fak tu , że napady te to lerow ane są przez  

w ładze niem ieckie. Spraw cy  napadu  zaw sze są  

nieznani. Ż aden żandarm niem iecki m im o o-  

sław ionej organizacji policy jnej, nie potrafi 

ich w ykryć. A i w tym w ypadku żandarm  

niem iecki ośw iadczył napastn ikom , że tym  

razem im jeszcze ujdzie, ale w przyszłości 

w sadzi ich do w ięzien ia. W szelk ie zażalen ia  

i in terw encje Polaków  nie pom agają, spraw cy  

i tym  razem  będą „nieznani* 4 .

N ieludzka krzyw da dzieje się Polakom  

na W arm ii. N ie ty lko w Jondorfie , ale w e  

w szystk ich w ioskach polsk ich ucisk jest ten  

sam . Społeczeństw o polsk ie w inno gw ałtow nie  

na gw ałty te zareagow ać, aby N iem cy na ­

reszcie zrozum ieli, że przyznaw anie się do  

polskości nie m oże być pow odem do krzyw ­

dzenia i napadania na Polaków , gdziekolw iek  

oni zam ieszkują.

D och sie kann beruhig t sein ,

D enn die Polenschw eine fein sch lagen sie  

sich selber ein .)

Jednak m y nie chcem y i też nie m ożem y  

tego ścierp ieć, by zanieczyszczali naszą w io ­

skę ich przeklętym i szybam i. B andę tę na ­

leży —  m ów iąc z niem iecka: „galopem w y ­

pędzić do W arszaw y 44 .

szym  ciągu w ykazuje tendencję zw yż ­
kow ą. K rajow a produkcja tłuszczów ,  
w edług ścisłych danych, pokryw a ty l­
ko nie całe 50 proc, zapotrzebow ania 
rynku w ew nętrznego. Z tego w ynika, 
że N iem cy ograniczają w ew nętrz  kraju  
konsum cję najpow ażniejszych produk ­

tów  spożyw czych; głodząc sw oją lud ­
ność, sprow adzają tłuszcze z za grani­
cy i grom adzą zapasy na okres przy ­
szłej w ojny .

kładów przem ysłow ych pod firm ą E -  
m il H aebler, T ow arzystw o A kcyjne  
prędzalń baw ełny , posiadające fabry ­
ki przy ul. D ąbrow skiego  25/25 .

Fabryka H aeblerów , ekspozytura 
obcego  kapitału , głośna  była z przew le­
kłego, kilka m iesięcy trw ającego straj­
ku okupacyjnego oraz bezw zględnego  
w yzysku polsk ich robotn ików . Poza  
tym  zaznaczyć należy , że baronow ie  
H aeblerow ie są jednocześn ie w łaścicie ­
lam i hut szk lanych w Pio trkow ie.

W yjazd baronów  H aeblerów  za gra  
nicę nastąp ił w okolicznościach skan ­
dalicznych , poniew aż w ykryto jedno ­
cześn ie, nudużyciti podatkoroe, które  
są obecnie przedm iotem  energ icznych  

dochodzń  w ładz skarbow ych.

N ie w ątpim y, że w  tym  w ypadku  
Skarb Państw a nie poniesie tak do ­
tk liw ych strat, na jak ie narażony zo ­
stał rów nież przez podobną firm ę w  
Poznaniu , gdzie uciek in ierzy niem iec ­
cy zdołali „w ym igać” się od pow aż ­
nych św iadczeń skarbow ych.

Ż yczyćby  należało , by  tym  podob ­

ni m agnaci czym  prędzej i najliczn iej  
pow ędrow ali do  V aterlandu , ale Skarb  
Państw a nie m oże na tym  ponosić  żad ­

nej szkody.

=  X  =

—  W  Jugosław ii przejaw ia się silny  
w zrost nastro jów antyniem ieckich.

— - W  K atow icach odbyła się w ie ­
czorn ica urządzona dla uchodźców z  
C zechosłow acji, staran iem M iejsk iego  
K om itetu O pieki nad U chodźcam i z  
C zechosłow acji.

—  D r Schacht który  jak w iadom o  
baw ił w  Ind iach  pow rócił do  R zeszy .

—  W ładze gdańskie sk ierow ały do  
budow y tam w m iejsci. Schottland  
41 żydów .

—  W  północnych W łoszech znale­
ziono ulo tkę z napisem : „Precz z N iem  
cam i z W łoch, nie chcem y  w alczyć ra ­
zem z N iem cam i, niech żyją w olne  
W łochy!”

—  W  odpow iedzi na in terpelację  
w  spraw ie term inu w yborów  po  w szech  
pych prem ier C ham berlain odpow ie­
dział, że w ybory odbędą się jesion ią  
1930 roku .

—  Z  Pragi donoszą, że gen . Syrow y  
otrzym ał nom inację na jedno ze sta ­
now isk w  m inisterstw ie ośw iecenia pu ­
blicznego .

—  O ficjaln ie  ogłoszono, że w ygasa  
jący trak tat handlow y sow iecko  - am e  
rykański został przedłużony na okres  

jecT nego roku .

—  O d m arca br. opuściło tery to ­
rium  pro tek toratu około 200 z tys. ludzi, 
w tym  178 b. poddanych czesko - sło ­
w ackich .

’ fu

—  W  niedzielę , dnia 6 bm . rozpo ­
częły się najw iększe dotychczas w Fin  
landii m anew ry na w schodzie, biferze  
w  nich udział 20 tysięcy żołn ierzy .

Zorganizowana zbiórka 

produktów leśnych 

w Niemczech

K A T O W IC E . Z niem ieckiej częąci 
Śląska donoszą: Szczupłe zapasy żyw ­
nościow e narodu niem ieckiego zm usza  
ją N iem cy do w ykorzystan ia m ożli­
w ości, zw iązanych z w yżyw ieniem  
ludności. W  sk ład  w yżyw ienia  w chodzi 
rów nież całkow ity plon produktów  
leśnych .

D latego w szyscy obyw atele , szcze  
goln ie kobiety i dzieci, o ile nie po ­
w strzym ują ich  od  tego  inne  obow iązki,  
obow iązani są grem ialn ie udać się do  
lasów i zbierać w szystk ie produkty , 
jagody, poziom ki, borów ki, m aliny , 
grzyby, zio ła herbaciane i leczn icze i 
t. d. W łaściciele śląsk ich lasów  otrzy ­
m ali od czynników  m iarodajnych po ­
lecen ie dopuszczenia do lasów  w szyst­
kich , którzy zam ierzają skorzystać ze  
zbiorów  leśnych .

Amerykański minister 

poczt w Polsce

W A R SZ A W A . Przybył do W arsza  
w y am erykański m inister poczt Fer-  
ley udzielił przedstaw icielow i PA T . 
następującego  ośw iadczenia :

„K orzystając z zaproszenia m ego  
przyjaciela am basadora B iddle przy ­
byw am  do Polsk i z praw dziw ą przy ­
jem nością. O ddaw na już pragnąłem  
poznać ten kraj, dla którego naród a-  
m erykański zaw sze żyw ił uczucie ser­
decznej sym patii, uczucia szczególn ie  
w zm ożone po odzyskaniu przez Pań ­

stw o Polsk ie je j niepodleg łość.

W  m inionych la tach do Stanów  
Z jednoczonych  przyw ala  i osied lała się  
znaczna liczba Polaków , w śród któ ­
rych posiadam  w ielu bardzo dobrych  
przyjació ł. Pobyt w  Polsce spraw ił m i 
^z góry dużo  radości, żału ję jedynie, że  

nie m oże być  dłuższy” .
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T O R U Ń .

> (T a jem n ic z e z a b ó js tw o d z ie w ­
c z y n k i.) W to p o rz y sk a c h p o w . T o ru ń  
z o s ta ła z a s trz e lo n a o n e g d a j 1 5 - le tn ia  

c ó rk a  ro ln ik a  G u s ta w a  B a rtz a  —  S z a r-  
lo tta . ja k ic h  o k o lic z n o śc ia c h  i p rz e z  

k o g o  z o s ta ła  o n a z a s trz e lo n a d o ty c h ­
c z as  n ie  u s ta lo n o .  S tw ie rd z o n o , iż  s trza ł  

b y ł o d d a n y  z fu z ji i d la te g o  z a c h o d z i  

p o d e jrz en ie , ż e  w  y p a d e k  sp o w o d o w  a n y  

z o s ta ł p rz ez  k o g o ś  z  d o m o w n ik ó w  w sk u  

te k  n ie o s tro ż n e g o  o b c h o d ze n ia  s ię  z  b ro  

n ią . Z w ło k i tra g icz n ie z m a rłe j z a b e z ­
p ie c zo n o  d o  d y sp o z y c ji w ła d z są d o ­

w y c h . D o c h o d z e n ia w  to k u .

C H O JN IC E .
3  (N ie m ie c z a b ra n ia m ó w ić p o  

p o lsk u  w  P o lsc e .) S ą d O k ręg o w y w  

C h o jn ic a c h  sk a z a ł N ie m c a . A lo jz eg o  

D u b iń sk ie g o  z L u to w a , n a  2 0 0  z ł g rz y  
w n y . D u b iń sk i p o d c z a s k o lę d y z a b ro ­
n ił  k s ię d zu  śp ie w u  i m o w y  p o lsk ie j, ja k  

ró w n ie ż z a k a za ł ro b o tn ik o m  p ra c u ją ­

c y m  n a  je g o  p o lu  ro z m aw ia ć  p o  p o lsk u  
w  je g o  o b e c n o śc i. D u b iń sk i n a le ż y  d o  

z a c ie trz e w ia ły c h  h itle ro w c ó w ’ .

4  (S p a d k o b ie rcy  id e i O rlą t —  P o ­

m o rza .) Z a k o ń c z o n o b u d o w ę o d c in k a  
d ro g i, łą c z ą c e j C h a rz y k o w o z sz o są  

C h o jn ic e  - S w o rn e g a c ie . N a  p a m ią tk o ­

w y m  k a m ie n iu  w id n ie je  ta b lic a  z n a s ię  
p u ją c y m  n a p ise m : „ S p a d k o b ie rc y  id e i  

O rlą t  —  L w o w sk a  L e g ia  A k a d e m ic k a " .  

D ro g ę  tę  z b u d o w a li s tu d e n c i L w o w ­

sk ie j L e g ii A k a d e m ic k ie j.

W E JH E R O W O .
5  (K o lp o r ta ż n ie le g a ln y c h p ism  

se k c ia rsk ic h .) P o d c z as o s ta tn ie g o o d ­

p u s tu  w  W e jh e ro w ie  p o lic ja p a ń s tw o ­
w a  z a trz y m a ła  n ie ja k ie g o i lc zy ń sk ie  
g o , z a m ie szk a łeg o  w  G d y n i, z a k o l  p o r  

ta rz  n ie le g a ln y c h  w y d a w n ic tw se k ty  

b a d a c z y  P ism a  Ś w ię te g o .

Z cafej
S T A N IS Ł A W Ó W .

A  (W y sie d le n ie  sz a r la ta n /i d e n ty ­

s ty .) Z  p o le ce n ia  w ła d z  a d m in is tra c y j ­
n y c h  w y s ied lo n o  z P o lsk i p rz ez  p u n k t  

g ra n ic z n y  Ś n ia ty ń  —  Ż id a c z e d o R u ­

m u n ii n ie ja k ie g o  K o n s ta n t! F ra n tu .

F ra n tu p o p isy w a ł s ię w w ie lu  
m ie jsc o w o śc ia c h w y ry w a n iem  z ę b ó w  

p a lc a m i b e z u ż y c ia n a rz ęd z i d e n ty ­

s ty c z n y c h .

JA R O C IN .
A  (N ie m c y  w  P o lsce  n ie  d o p u sz cz a ­

ją  P o la k ó w  d o  sp ó łd z ie ln i.) Z n a n y  je s t  

fa k t, ż e  N ie m c y  d o  sp ó łd z ie ln i m lc cz a r  

sk ic h  w  W ie lk o p o lsc e n ie d o p u sz c za ją  

n a  c z ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i P o la k ó w , m i­

m o , ż e  P o la c y  g łó w n ie  d o s ta rc za ją  m le ­

k o  d o  ty c h  sp ó łd z ie ln i. O sta tn io  n a  ż ą  

d a n ie  P o lak ó w , a b y  d o p u szc z o n o  ic h  d o  

sp ó łd z ie ln i w  B ro n isz e w ica c h  w  W ie l­

k o p o lsc e , N ie m c y  d e m o n s tra c y jn ic  n ie

o d p o w ia d a ją . P o la c y  p o s ta n o w ili p o lo - ' 

ż y ć  k re s  T e j sa m o w o li.

T A R N Ó W .
A  (ż o n a g in ie w  o c z ac h m ę ż a —  

m ą ż w  o c z a ch  ż o n y  o d p io ru n ó w .) W  

P o d b o rz u  z a b ił p io ru n  g o sp o d a rz a  Z a -  

sk a k sk ie g o , g d y  te n  w y sze d ł  n a  p o d w ó ­

rz e  z a w o ła ć  p a ro b k a  z p o la . Ś m ie rć  n a ­

s tą p iła  w  o c z a ch  ż o n y .
W  L u s ław ic a c h  ż o n a ta m te js ze g o  

g o sp o d a rz a . T o k a rz a , w  c z a s ie b u rz y  

z a m y k a ła  w ro ta  o d  s ta jn i. P o m a g a ł je j  

w  ty m  m ą ż . P io ru n , k tó ry n a g łe  u d e ­

rz y ł, z a b ił T o k a rz o w ą , n ie w y rz ą d z a ­

ją c  ż a d n e j k rz y w d y  T o k a rz o w i.
O d  u d e rz e n ia  p io ru n a  sp ło n ę ło  ró w  

n ie ż  c a łe  g o sp o d a rs tw o  T o k a rza .

K IE L C E .
A  (W ó d k ą p o d n ie c ili k o n ia n ie ­

z d o ln e g o d o p rac y .) N a  ta rg u  w  K ie l­

c a c h sp rz e d a ł n ie z n a n y m  h a /d la rz o m  

je d e n  z ro ln ik ó w  z  p rz e d m ie śc ia  P ia sk i  

sw e g o  k o n ia  z a  6 0  z ło ty c h .
W z am ia n  z a  te g o  k o n ia , d o p ła c iw ­

sz y  h a n d la rz o m  je sz c z e  5 0  z ł, k u p ił o d  

n ic h b a rd z o ż w a w e g o k o n ia . W  d w ie  

g o d z in y  p o  k u p n ie  k o ń  ju ż  b y ł  n ie z d o l­

n y  d o p ra cy , .p a d a jąc n a d ro d z e . W  

le c z n ic y d la z w ie rz ą t s tw ie rd z o n o , ż e  

o sz u śc i sp o ili k o n ia  w ó d k ą .

Usprawnienie komunikacji 
pomiędzy Gdynią a Oksywiem

G D 1 N IA . U rz ą d  m o rsk i w  G d y n i  
p rz y s tą p ił d o  b u d o w  y  d w  u w ia d u k tó w  

ż e lb e to n o w y c h , łą cz ą cy c h  G d y n ię  z O -  

k sy w ie m  n a d to ra m i k o le jo w y m i, o b ­

s łu g u ją c y m i c z ę śc io w o ju ż p rz y g o to ­

w a n e te re n y  p rz e m y sło w e p rz y  k a n a ­
le p rz em y s ło w y m .

W ia d u k ty  te  ro z p ię to śc i 2 2  i 1 2 m ,  

z n a jd u ją s ię  ju ż w ro b o c ie . P rz y s tą p io

Nawet sylwetki polskich okrętów 

wojennych wzbudzają postrach
S O P O T Y . M  n ie jsz e je d n o s tk i p o l-  

L sk ie j f lo ty  w o je n n e j o d b y w a ły  n a n a ­

sz y c h w o d a c h te ry to ria ln y c h n o rm a l ­

n ie ć w ic ze n ia a r ty le ry jsk ie . S y lw e lk i  
.o k rę tó w  b y ły w  id o c zn c w S o p o ta ch .  

G d y ,ro z le g ły  s ię  d e to n a c je  s trz a łó w  a r ­

ty le ry jsk ic h , w y w o ła ły  o n e z g o ła n ie ­

o c z ek iw a n y  sk u te k . 1 ta k , sk ą p a l ic z ­

Z a n ie p o h p e  s fe r  p sp o to c z y c li
Gdańska

G D A Ń S K . S fe ry g o sp o d a rc z e  

/G d a ń sk a , n ie m a ją c o b e c n ie ż a d n e g o  

'w p ły w u n a S e n a t, p o z o s ta ją c y c a łk o ­

w ic ie p o d  k o m e n d ą p a r tii n a ro d o w o -  

so c ja lis ty c zn e j, są o s ta tn io  z a sk a k iw a ­

n e z a rz ą d ze n iam i S e n a tu , p rz y n o szą c y  

m i n ie  ty lk o  tru d n o śc i, a le  i sz k o d y .

Z a rzą d z e n ia w ła d z p o lsk ich , d o ty ­
c z ą ce „ A m a d y “ i ś le d z i —  w y w o ła ły  

b a rd z o p o w a ż n e  z a n ie p o k o je n ie  w śró d  

s fe r g o sp o d a rc z y c h  G d a ń sk a . S to ją  o n e  

n a s ta n o w isk u , ż e  rz ą d p o lsk i p o s tą p i!

Niemcy amerykańscy 
przciw reżymowi hitim’Qwkiemu

C H IC A G O  W  C h ic a g o o d b y ł s ię  

w sp ó ln y m e e tin g o rg an iz ac y j im ig ra -  

c y jn y c h . R a d z o n o ta m  n a d  sp o so b a m i  

p rz y jśc ia  P o lsc e z n a ty c h m ia s to w ą  p o -  

tn o c ą . U c h w a lo n o  o d b y ć  w  k ro tc e  d ru g i  

g n e e tin g  w  je d n y m  z p a rk ó w ’ c h ic a g o w  

.s k ich . E ric h  v o n  S c h ro d e r, p rz e d s ta w i­

c ie l N ie m ie c k o - A m e ry k a ń sk ie j L ig i  

jK u ltu ry o św ia d c z y ł: M y li s ię k to są ­

d z i, ż e  w szy sc y  N ie m cy  w  E u ro p ie  i A -  

m e ry c e  p o p ie ra ją  I l i t le ra  i so lid a ry z u ją

E c h a z ja z d u  k ra k o w sk ie g o  
w Berlinie

B E R L IN . U ro c z y s to śc i 2 5 - le c ia  C z y  

n u  L e g io n o w eg o  s ta ły  s ię d la  n ie m ie c ­

k ic h k ó ł p ra so w y c h  n o w ą o d sk o c z n ią  

d la  w y le w a n ia  ż ó łc i n a  P o lsk ę . Z  p o z a  

z ło śc i, ja k a  o p a n o w a ła  s tro n ę  n ie m iec ­

k ą , p rz e b ija  je d n ak  w ie lk ie  z a k ło p o ta ­

n ie . U w y p u k la s ię o n o w sw o is ty m  
s tre sz c z e n iu  m ó w  w y g ło sz o n y c h  z  o k a ­

z ji u ro c z y s to śc i k ra k o w sk ich .

W  sp e c y f ic z n y sp o só b s tre sz c za  

p ra sa n ie m ie ck a m o w ę M a rsz . Ś m ig ­

łe g o  - R y d z a , p o m ija ją c  sz e re g is to t­

n y c h m o m e n tó w ', a b y p o z b a w ić to  

p rz e m ó w ie n ie  z n a c z e n ia . W y w ia d  g e n . 

S o sn k o w sk ie g o  ró w n ie ż o g ło sz o n y  je s t  

w  z n ie k sz ta łc o n e j fo rm ie p rz ez  c o  n a ­

d a n y  je s t te m u w y w ia d o w i z u p e łn ie  

in n y se n s . S ta ry m  z w y c z a jem  p ra sa  

n ie m ie c k a p rz e m ilc z a z a sa d n ic z e , a  

n ie w y g o d n e  d la  s tro n y  n ie m ie c k ie j z d a - , 

n ia .  i 

n o  d o  b ic ia p a li fu n d a m e n to w y ch  i ro  

b ó t z ie m n y c h . B u d o w  a  o b u  w  ia d u k tó w  

m a b y ć u k o ń cz o n a  w p a ź d z ie rn ik u  b r .

D la k o m u n ik a c ji z O k sy w ie m , o d  

b y w a jąc e j s ię o b e c n ie n a  d ro d z e  o k rę ­
ż n e j. p rz e d łu ż a ją c e j tra sę  o  p a rę k ilo ­

m e tró w . sp ra w a b u d o w y ty c h  w ia d u k ­

tó w  je s t k w e s tią n ie s ły c h a n ie  w a ż n ą .

b a le tn ik ó w w  S o p o tac h  u le g ła d o s ło ­

w n ie m o m e n ta ln ie re d u k c ji . D w o rze c  

w  S o p o ta c h  z a p e łn ił s ię le tn ik am i z  b a ­

g a ż a m i. K u p o w a n o  n a  g w a łt b ile ty  d o  

N ie m iec . N ie p o m o g ły w y ja śn ie n ia  

sz tu rm o w  c ó w , ż e  je s zc z e  w o jn y  n ie  m a .  

D u ż a i lo ść le tn ik ó w ’ w y je c h a ła z S o ­
p o t.

z u p e łn ie w ła śc iw ie , re a g u ją c n a p ro ­
w o k a c y jn e  i n ie p o c z y ta ln e z a rz ą d ze ­

n ia b ru n a tn e g o  S e n a tu .

G a u le ite ro w  i F o rs te ro w i o ra z p re ­

z y d e n to w i G rc ise ro w i m ia n o z w ró c ić  

u w a g ę , ż e te g o  ro d z a ju  p o c ią g n ię c ia b ę  

d ą  m u s ia ly  d o p ro w a d z ić  d o  n ie o b lic z a l­
n y c h  n a s tę p s tw . Z  k ó ł z a in sp iro w a n y c h  

p rz ez  sz e fa w  G d a ń sk u . I le s sa . k o n s ta  

tu ją , ż e —  , ,w ’sz y s tk o  o d b y w a  s ię w e ­

d łu g  z g ó ry u ło ż o n e g o  p la n u “ —  i n ic  

n ie  d a  s ię z m ie n ić .

s ię z re ż im e m  n a ro d o w o - so c ja lis ty c z ­

n y m . O lb rz y m ia w ię k sz o ść N ie m c ó w  

p ra g n ie  o b a le n ia te g o  re ż im u , g d y ż  o d  

te g o  z a le ż y k o n ie c ic h c ie rp ie ń . G o to ­

w iśm y  sk ła d ać  p ie n iąd z e n a o b ro n ę  

P o lsk i. Z a n a sz y m  p rz y k ła d e m  p ó jd ą  

in n e  o rg a n iz a c je n ie m ie c k ie  w  A m e ry ­

c e . P rz y rze k a m y  sk ła d a ć n ie ty lk o  p ie  

n ią d ze , le c z d a ć n a jw y d a tn e jsz ą p o ­

m o c a rm ii P o lsk ie j, a  je ś li z a jd z ie p o ­

trz e b a b ić s ię w  w a sz y c h  sz e re g a c h 4 4 .

W re sz c ie p ra sa n ie m ie c k a , sz u k a ­

ją c  z a w sz e lk ą  c e n ę  ry su n a  c a ło ść  n a ­

s tro jó w  p o lsk ich  o św  ia d c z a , ż e o p o z y -  

'c ja p ra w ic o w a n ie b ie rz e ż a d n e g o u -  
d z ia iu w m a n ife s ta c y jn y m  z je ź d z ić  

k ra k o w sk im , c y tu jąc , ja k o  d o w ó d z u ­

p e łn e p rz e m ilc z e n ie u ro c z y s to śc i k ra ­

k o w sk ich p rz e z „ W a rsz a w sk i D z ie n ­

n ik  N a ro d o w y 4 4 i „ A  B  C “ .

Masowe dezercje żołnierzy 
i* iii pIi

S T R A S B U R G . F ra n c u scy  s tra ż n ic y  

z a trz y m a li n a te ry to r iu m  f ra n c u sk im  

trz e c h  ż o łn ie rz y  n ie m ie c k ic h  w  m u n d u  

ra c h . Z a trz y m a n i o św ia d cz y li , ż e z d e -  

z e rto w a li z e  sw y c h  o d d z ia łó w , a b y  d o ­

s ta ć  s ię  d o  F ra n c ji i z a p isa ć  s ię  d o  L e g ii  

^ C u d z o z ie m sk ie j. M o ty w e m  d e z e rc ji b y -  

l ly  c ię ż k ie  w a ru n k i w a rm ii n ie m ie c k ie j.

świata

G D A Ń S K .

□  (K a n c le rz H itle r ro z s trzy g n ą ł  
k o n k u rs n a b u d o w ę g m a c h u  o p e ry w  

G d a ń sk u .) K a n c le rz H itle r ro z s trz y g ­
n ą ! k o n k u rs m i b u d o w ę  g m a c h u  o p e ry  

w  G d a ń sk u . Z o s ta ły w  y b ra n e  trz y  p ra ­

c e : a rc h ite k tó w R ic h e r ta . K ru e g e ra i 

F ric k a .

G m a c h z o s ta n ie z b u d o w a n y p rz y  
b ra m ie O liw sk ie j. O b licz o n y je s t n a  
2 .5 0 0  w id z ó w  . W  G d a ń sk u  z w rac a ją  u -  

w a g ę , ż e  p ia n  b u d o w  y  je s t g o tó w , k o n  

k u rs ro z s trz y g n ię ty , ty lk o  n a jw a ż n ie j ­

sz e g o e le m en tu , a m ia n o w ic ie p ie n ię ­

d z y  n ie  m a .

□  (K a ry  z a . .z n ie w a że n ie ra sy 4 4 w  

G d a ń sk u .) P o lic ja g d a ń sk a a re sz to w a ­
ła p o d  z a rz u te m  z n ie w a ż e n ia ra sy  5 0 -  

le tn ie g o  ż y d a  S p a k a o ra z je g o  p rz y ja ­

c ió łk ę . k tó ra c h w ilo w o z a trzy m a n a  

z ło ż y ła  n ie k o rz y s tn e  z e z n a n ie  d la  S p a ­
k a . S p a k  w z ią ł p rz e d trz e m a ty g o d n ia -  

im i ś lu b  k o śc ie ln y  z k a to lic z k ą , z k tó rą  

z łą c z o n y  b y ł o d  d w u d z ie s tu la t ś lu b e m  

c y  w iln y m .

B E R L IN .
□  (W a lk a z p o d n o sz e n ie m  c e n w  

N ie m c z e c h .) W a lk a w y p o w ied z ia n a z  

p o d n o sz e n ie m c e n . p rz e p ro w a d z a n a  

je s t w  N ie m c z e c h  z  c a la  b e z w  z g lę d n o ś ­

c ią . Z  R a c ib o rz a  d o n o szą  w m ies ią c u  l i-  
p c u w ła d z e a d m in is tra c y jn e u k a ra ły  

g rz y w n ą o d  5 d o  1 0 0 R M  —  2 4  o so b y .  

W  l ic z b ie te j z n a jd u je  s ię 6 k u p c ó w ,  
1 5 h a n d la re k , je d e n ro ln ik . 4 o b e rży ­

s tó w  i je d n a p ro d u c c n tk a .
W sz y sc y  sk a za n i z o s ta li z a  w y k ro ­

c z e n ie p rz e c iw  u s ta w ie o s tab iliza c ji  

c e n .

Z U R Y C H .
I I (U tru d n ia n ie w y k o n y w a n ia o -  

b o w ią z k ó w  P o lsce  w  G d a ń sk u  d o p ro ­

w a d z i d o  p o w a ż n e g o  k o n f lik tu .) P ra sa  
sz w a jc a rsk a , o m a w ia ją c o s ta tn ie w y ­

d a rz e n ia  n a  te re n ie W . M . G d a ń sk a ,  
p o d k re ś la , ż e c e ln icy  p o lscy  z  n a jw y ż ­

sz y m  w y tę że n iem  w o li p a n u ją  n a d  n e r-  

w a m i. re ag u ją c z b a rd z o w ie lk im i o -  

f ia ra m i sa m o o p a n o w a n ia  n a p ro w o k a ­

c je  g d a ń sk ich  h itle ro w c ó w '. D a lsz e  je d  

n a k  u tru d n ie n ia  w y k o n y w a n ia  o b o w ią  

z k ó w  p o lsk ic h  u rz ę d n ik ó w  d o p ro w a d z i  

d o  b a rd z o  p o w a ż n y c h  k o n f lik tó w . P o l ­

sk a  ż a d n ą  m ia rą  —  i s łu sz n ie  n ie  p o z w u  

l i n a u sz c zu p la n ie  p ra w ’ .

M O S K W A .

□  (N o c le g i p o d g o ły m  n ie b e m  z a ­

m ia s t z a jaz d ó w .) W y c h o d z i o b e cn ie  

n a  ja w . ż e  ro z re k la m o w a n e p rz e z p ro ­

p a g a n d ę  b o lsze w id k ą  t . z w . d o m y  w ło ­

śc ia ń sk ie , k tó re  m ia ły  s łu ż y ć p o d ró ż u ­
ją c y m  c h ło p o m  ja k o  w y g o d n e  z a ja z d y  

lu b  h o te le  —  są  a lb o  w  o g ó le  n ie  c z y n ­

n e , a lb o  n ie d o s tę p n e d la  c h ło p ó w ’ .

W ię k sz o ść b o w ie m  ta k ic h d o m ó w ’ 

z o s ta ła z a ję ta p rz e z b iu ro k ra c ję  lo k a l  

n ą  d la  w ła sn e g o  u ż y tk u , in n e  z a ś p o z o  

s taw io n e  b e z  ż a d n e j o p ie k i n ie n a d a ją  

s ię d o  u ż y tk u . T o  te ż k o łc h o ź n ic y , u -  
d a jąc y  s ię d o b a rd z ie j o d d a lo n y c h  
m ia s t lu b m ia s te c z e k , z a m ia s t w  d o ­

m a c h  w ło śc ia ń sk ic h  są  z m u sz e n i —  ja k  

p o d a je . .P ra w d a 4 4 —  n o c o w ać p o d  g o ­

ły m  n ie b e m .

R Z Y M .
□  (G en . F ra n c o p rz e n o s i s ied z ib ę  

rz ą d u .) D o n o sz ą z B u rg o s , ż e g e n .  

F ra n co z a m ie rza p rz e n ie ść s ie d z ib ę  

rz ą d u  d o  M a d ry tu  d o p ie ro p o p rz e p ro  

w a d z en iu  c a łk o w ite j re o rg a n iz a c ji p o ­

l i ty c z n e j p a ń s tw a . N a s tą p i to p ra w d o  

n o d o b n ie p o w iz y c ie g e n . F ra n c o w  

R z y m ie , k tó ra p rz e w id z ia n a je s t w  

k o ń c u  w rz eśn ia  1 9 5 9  ro k u .

L O N D Y N .
□  (P ro p a g a n d a  n ie m iec k a  je s t g łu ­

p ia —  tw ie rd z ą  A n g lic y .) R a d io s ta c ja  

a n g ie lsk a w  k o m u n ik a ta c h , n a d a w a ­

n y c h  w  ję z y k u  n ie m iec k im , o m a w ia ją c  

m e to d y  p ro p ag a n d y  n ie m ie c k ie j, s tw  ie r  

d z a „  ż e  w  ia d o m o śc i p o d a w a n e  o s ta tn io  

n a  ro z k a z  c e n tra li p ro p a g a n d y  n ie m ie c  

k ie j —  są fa n ta s ty cz n e , u ro jo n e , śm ie ­

sz n e  i g łu p ie . P rz y n o sz ą  o n e  N ie m co m  

w ię c e j sz k o d y  ja k  p o ż y tk u .
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Z e w sp o m n ień urzędnika Kiedy pojawił się pierwszy

s tan u cy w iln eg o  człowiek na ziemi?
C zy n n o ść u rzęd n ik a s tan u cy w iln eg o je 4 ’ 

n a o g ó ł szab lo n o w a i m o n to n n a , lecz jeżeli 
k to ś , jak P ierre D u m an t, w P ary żu , p rzez  
2 5 la t sp raw u je tę fu n k c ję , to w p rak ty ce  
jeg o zd arzy ć s ię m o g ą c iek aw e, a n ie raz  
sen sacy jn e w y p ad k i, jak b y ży w cem za ­
czerp n ię te z p o w ieśc i k ry m in a ln e j. P ierre  
D u m o n t w p am iętn ik ach sw y ch o p isu je  
trzy tak ie w y p ad k i. -

N arzeczo n a w  h ip n o z ie

„C ó rk a w ie lk ieg o p rzem y sło w ca z M ar­
sy lii, p an n a Z ., m iała la t 2 2 i o d zn acza ła  
s ię n iezw y k łą u ro d ą . N arzeczo n y je j p o ­
d aw ał s ię za A lb erta F ., liczy ł la t 3 2 , ro b ił 
w rażen ie cz ło w iek a p rzeży teg o i s ta le m iał 
n a tw arzy u śm iech s ło d k aw y , k tó ry m n ie  
o d p y ch a ł. O b o ję tn ość m ło d ej p an n y w  cza ­
s ie , k ied y b ad a łem  p rzed ło żo n e d o k u m enty , 
w p raw ia ła m n ie w zd u m ien ie. K ied y n a ­
s tęp n ie zad aw ałem  je j p rzep isan e p y tan ia , 
o d p o w iad ała jak b y z w ahan iem .

N ie b y łb y m  s ię p raw d o p o do b n ie d o m y ­
ś lił, w jak ie j s traszliw ej k o m ed ii m iałem  
b rać u d z ia ł jak o ak to r m im o w oln y , g d y ­
b y m  p rzyp ad k ow o k ilk a d n i tem u n ie o g lą ­
d a ł film u , w  k tó ry m  zah ip n o ty zo w an y  m ęż ­
czy zn a p o p e łn ia m o rd erstw o . Id ąc za o l­
śn ien iem  in tu ic ji, p o stano w iłem  m ieć s ię n a  
b aczn o śc i.

P rzech y liłem  s ię n ag le p o n ad s to łem  k a  
m ło d e j d z iew czy n ie i zaw o ła łem ro zk azu ­

jąco '-
—  N iech p an i p o d e jd z ie b liże j! N ie d o ­

s ły szę , co p an i m ó w i.
P an n a p rze lęk ła s ię , lecz n ie ru szy ła z  

m iejsca , jak g d y b y m n ie n ie ro zu m ia ła , 
ch w yciłem  ją w ięc za ręk ę , zan im  m ężczy ­
zn a zd o łał m i w ty m  p rzeszk od z ić... i p o ­
c iąg n ąłem  ją k u so b ie . D rg n ę ła i... zem ­

d la ła...
W  g o d z in ę p o tem  n a k o m isariacie lek arz  

p o licy jn y s tw ierd z ił, że m ło d a d z iew czy n a  
zn a jd o w ała s ię w s tan ie h ip n o ty czn y m . 
U d ało m i s ię zd em ask o w ać o sław io n eg o  
o szu sta m atry m on ia ln eg o i o ch ron ić o d  
sk an da lu szan o w aną ro d z in ę . A lb ert F . 
u p lan o w ał b y ł so b ie w y m u szen ie w w ie l­

k im  s ty lu .  .* • . ,, - -

■ N o w o żen iec z m u su '

N ie m n iej d en erw u jące b y ło in n e p rzed ­
p o łu d n ie , w c iąg u k tó reg o za ła tw iłem  ju ż  
1 0 ak tó w  ś lu b ny ch . O b o je m ło d zi lu d z ie , 
k tó rzy te raz p rzed e m n ą s tan ę li, o k azy w ali 
w tem p eram en tach sw y ch ja sk raw y k o n ­

trast.
" O n n azy w ał s ię G eo rg L ’., b y ł sy n em  
zn aneg o b an k ie ra i ro b ił w rażen ie zastra ­
szo n eg o . O n a zaś , ru d aw a b lo n d y n a , b y ła  
b ard zo  rezo lu tn a i u b ran a ja skraw o . P o d a ­
w ała, że je s t tan cerk ą.

N ie m iałem  żad n eg o p o d e jrzen ia , k ied y  
zad a łem  n arzeczo n em u zw y k łe p y tan ie : —  
C zy p an ch ce p o ślu b ić S y lw ię H .?

T o też zd u m ien ie m o je b y ło w ie lk ie , 
k ied y n arzeczo n y zrazu m ilcza ł, n astęp n ie  
b o jaźliw ie o b e jrzał s ię i —  o d d a la jąc s ię o  
k ro k o d sw ej n arzeczo n e j — c ich o , lecz  
w y raźn ie o d p o w ied zia ł: -■ t> .,

_  N ie J .-V -.-.J-

Ju ż św iad k o w ie , n ie ro b iący szczegó ln ie  
k o rzy stn eg o w rażenia , ch c ie li s ię rzu c ić n a  
n arzeczo n eg o , g d y zaw o ła łem  p o lic ję , k tó ­
re j też n ieb aw em u d a ło s ię sp raw ę .w y *  

św ie tlic .
X G eo rg L ., p o d g ro źb am i tan cerk i i je j 
p rzy jac ió ł, zm u szo n y zo stał d o „n ap raw ie ­
n ia h o n o ru 1 ' m ło d e j d z iew czy n y , k tó ra n a ­
k ło n iła g o d o p rze lo tn eg o s to su n k u . D o ­
p ie ro , k ied y s tan ą ł p rzed e m n ą, zd o by ł s ię  
n a ty le o d w ag i, b y je szcze w o sta tn iej  
ch w ili u w o ln ić s ię o d n astaw io ny ch n ań  

s id e ł. > .
Ś lu b i m o rd erstw o

R az u d a ło m i s ię u d arem n ić m o rd erstw o ,  
ch o c iaż teg o b y n a jm n ie j n ie p rzeczu w ałem .

P ew n eg o p on urego d n ia g ru d n io w eg o , 
jak o p ie rw sza p ara , s tan ęli p rzed e m n ą  
s ta rszy ju ż m ężczyzn a o p o n u ry m  w y g lą ­
d z ie i s ta rze jąca s ię k o b ie ta . P ap ie ry ich  
zd aw ały s ię b y ć w  p o rząd k u . Z w róc iło je ­
d y n ie m o ją u w ag ę, że m ężczyzn a o b jaw ia ł  
p ew n ą n iec ie rp liw o ść i co ch w ila w y m ie­
n ia ł sp o jrzen ia p o ro zu m iew aw cze z w y ro st­
k iem , s to jący m p rzy d rzw iach i czek a ją ­
cy m  n a zn ak , b y s ię szy b k o o d d a lić .

P o d ejrzew ałem , że co ś tam  je s t n ie w  
p o rząd k u i p o stano w iłem so b ie  .b y ć szcze ­
g ó ln ie o strożn y m . D la zy sk an ia czasu p rze ­
g ląd a łem  raz je szcze d o k u m en ty m ężczy ­
zn y . N ag le sp o strzeg łem , że n arzeczo n y  
m iał u lew ej ręk i p a lec o d p o ło w y sk ró ­
co n y i że o ty m  n ie b y ło w zm ian k i w  d o ­
k u m en tach . Z ap y tan y o to , o b jaw ił w id o ­

czn e zm ieszan ie i n ie d aw ał o d p o w ied z i.

W o b ec teg o o św iad czy łem , że ś lu b o d b y ć  
s ię m o że d o p iero d n ia n astęp n ego . N arze ­
czo n a w y b u ch ła p łaczem a w y ro stek sp o d  
d rzw i u lo tn ił s ię p o śp ieszn ie. P o d ejrzan ą  
p arę n arzeczo n y ch k azałem n a ty ch m iast  
aresz to w ać , d z ięk i czem u b ezw ied n ie u ra ­
to w ałem  cz ło w iek o w i ży cie .

N arzeczo n y b o w iem  w cale n ie b y ł ty m , 
k tó reg o p ap ie ry p rzed ło ży ł. W łaśc ic ie l p a ­
p ie ró w  w y n ajął g o , b y w ten sp o só b u zy ­
sk ać a lib i. S am  zn a jdo w ał s ię w  T o u lon ie ,  
g d z ie m iał zam iar zam o rd o w ać b o g a teg o  
w łaśc ic ie la b ro w aru , p o o trzy m n ’’! te leg ra ­
m u z P ary ża o o d b y ty m  ś lu b ie. W  ten sp o ­
só b m n iem ał o n u n ik n ąć w sze lk ieg o p o ­
d e jrzen ia. g d y b y g o p o sąd zan o o p o p e łn ie ­
n ie m o rd erstw a . N ic m ó g ł o n b o w iem  b y ć  
w ty m  sam y m  czasie w T o u lo n ie i w P a ­
ry żu , n a w łasn y m  ś lu b ie . A  w y ro stek p rzy  
d rzw iach m iał w y słać te leg ram  d o  T o u lo n u .

S zczegó ln y p rzy p ad ek zrząd z ił, że p ó ł 
ro k u p ó źn ie j o ca lo n y w łaśc ic ie l b ro w aru i 
p ięk n a , m ło d a d z iew czy n a zo stali p rzeze  
m n ie p o łączen i w ęzłem  m ałżeń sk im .

W  k ró lestw ie  g ad ó w
T ak s ię jak o ś u ta rło , że o d s tw o rze ­

n ia św ia ta zw y k liśm y u w ażać g ad y za  
sy m b o l ch y tro ści, zd rad y , n iew d zięcz ­
n o śc i, sk ąp stw a , g rzech u . W  sz tu ce w ąż, 
o p lą ta jący jab ło ń ra jsk ą , w y o b raża sza ­
tan a d ep tan eg o  n o g ą N iep o k a lan e j D zie ­
w icy . N a ty m  tle p o w stało  m n ó stw o  w ie ­
rzeń . p rzy słó w , p o ró w n ań : „ch y try jak  
w ąż", „z ła  jak  g ad z in a" , „o g rza łem  żm i­
ję p rzy o g n isk u " , „o n a m a w ęża w  k ie ­
szen i" itd .

M o że w łaśn ie d la teg o , g d y w o b ec ­
n o śc i k ilk u o só b zaczą łem  m ó w ić o g a ­
d ach , k ażd y z o b ecn y ch zareag o w ał n a  
te s ło w a in acze j: ź le w y n ag radzan y p ra ­
co w nik p o m y śla ł o sw y m  sk ąp y m  p raco ­
d aw cy ; sw arliw a k u m o szk a w sk aza ła n a  
sąsiad k ę ; e leg an tk a zo b aczy ła zu p e łn ie  
p lasty czn ie n o w e p an to fe lk i; p o d różn ik  
m iał o k az ję d o o p o w ied zen ia je szcze je ­
d n e j, m ro żące j k rew  w ży łach h is to rii,  
k tó ra m o g ła s ię p rzy tra fić ty lk o jem u ; i 
zo o lo g ro zp o czą ł n iezm iern ie c iek aw e  
o p o w iad an ia z ży c ia g ad ó w , ilu stru jąc  
je k o lekc ją w sp an ia ły ch zd jęć.

S w e w iad o m o śc i czerp ią lu d z ie p rze ­
w ażn ie z o p o w ieśc i p o d ró żn iczy ch , w  
k tó ry ch  je s t n ie jed n o k ro tn ie w iele p rze ­
sad y . W ęże jad o w ite n ie sp o ty k a s ię n a  
k ażd y m  k ro k u , n ie są też o n e tak d u że . 
W  o p o w ieśc iach w ęże u rasta ją d o d łu ­
g o śc i k ilk u d z iesięc iu m etró w T y m cza­
sem  n au k a zn a za led w ie k ilk u n astu m e-  
tro w e o k azy . N ie zn aczy to jed n ak , b y  
n ie b y ły  o n e g ro źn e d la cz ło w iek a . O b a ­
w iać s ię n a leży sp o tk an ia zaró w n o z

Sen, który zabija / Sensacyjna afera kryminalna przed sądem francuskim

N iezw y k le c iek aw ą sp raw ą za jm o w ał s ię  
o statn io jed en z sąd ó w  fran cu sk ich . P ro ­
ces w zb u d ził o g ro m n e za in te reso w an ie n ie  
ty lk o k ó ł sąd o w y ch , a le i u czon y ch , w y su ­
w ający ch ró żn e k o n cep c je , m ające w y św ie­
tlić ta jem n icę sn u , d o d z is iejszeg o d n ia  

n iezb ad an eg o .

F rancu z P ierre L u cas i A n g lik Jean  
C h arles N . b y li p rzy jac ió łm i z ław y szk o l­
n e j. D ro g i ich ży c ia ro zesz ły s ię jed n ak z  
ch w ilą o p u szczen ia szk o ły . P ierre , o b ją ł p o  
o jcu d o b ra z iem sk ie w A lzac ji, a C h arles  
w ró cił d o L o n d y n u .

P o p aru la tach w  jed n y m  z lis tó w , k tó ­
re p rzy jac ie le często ze so b ą w y m ien iali,  
P ierre zap ro sił C h arles d o sw eg o m ają tk u . 
P rag n ą ł m u p rzed staw ić  sw ą p ięk n ą , m ło d ą  

i n ad e w szy stk o u k o ch an ą żo n ę.

C h arles z rad o śc ią p rzy ją ł zap ro szen ie  
i p o k ró tk im  p rzy g o tow an iu s ię d o p o d ró ­
ży o p u śc ił L o n d y n . P o d ró ż z L o n d y n u  
je s t d o ść u c iąż liw a , to też C h arles za trzy ­
m ał s ię n a jed n ą d o b ę w  P ary żu , g d z ie p o  
sp acerze i o d w ied zen iu jed n eg o z liczn y ch  
teatró w  u d a ł s ię d o h o te lu n a n o c leg .

W  n o cy n aw ied z ił g o k o szm arn y sen —  
w iz ja p rzy sz łej w izy ty . S en o d zn acza ł s ię  
n iezw y kłą w y raz is to śc ią . C h arles zo b aczy ł 
n a d w o rcu o czek u jącego g o w raz z m ałżo n ­
k ą p rzy jacie la . P rzed staw io n a m u k o b ie ta  
b y ła p ięk n ą , sm u k łą b lo n d y n k ą . N a p ra ­
w ej ręce m iała m ałe o k rąg łe zn am ię . W  
d ru g ie j scen ie sn u A n g lik zo b aczy ł g ab in e t 

p rzy jac iela , a w n im  tap czan , n a k tó ry m

Z ag ad n ien ie d aw n o śc i ro d za ju lu d z ­
k ieg o zac iek aw ia u m y sły  zaró w n o  u czo ­
n y ch jak i p ro staczk ó w . U m y sł lu d zk i 
m o że ty lk o  w  p rzy b liżen iu  o k reślić w iek  
ro d za ju  lu d zk ieg o . W ied za w sp ó łczesn a , 
p o m im o , że p o słu g u je s ię w szelk im i 
śro d k am i d la n ie j d o stęp ny m i, n ie u m ie  
o zn aczy ć b ezw zg lęd n e j d a ty p o jaw ien ia  
s ię cz ło w iek a . B ad ają tę sp raw ę d w ie  
n au k i: g eo lo g ia i p a leo n to lo g ia . G eo lo ­
g ia b ad a u k ład  i w arstw y  sk o ru p y z iem ­
sk ie j i p ró b u je o k reślić ich w iek . P ale ­
o n to lo g ia zaś za jm u je s ię sk am ie lin am i 
ro ślin i zw ierzą t, zn a jdu jącym i s ię w  
w arstw ach sk o ru p y z iem sk iej. Z g łęb o ­
k o śc i te j w arstw y  w n io sk u je  o n a  o  w iek u  
ty ch sk am ie lin .

C zło w iek , p o jaw 'iw szy s ię n a z iem i, 
zo staw ił tak że p o so b ie ś lad y , ju ż to  
sw o je k o śc i, ju ż też p rzy n a jm n iej p ew ­
n e ś lady sw ej p ie rw o tn e j g o sp o d ark i. 
S iad y te p rzech o w ały w sw y m  ło n ie  
w arstw y z iem i. N atra fiam y  n a te ś lad y  

w ie lk im  jak i m ały m  g ad em .
N ajw ięk sze g ad y , to k o b ry , b o a , p y ­

to n y , zam ieszku jące d żu n g le. G ro źn e są  
o n e d la sw ej o lb rzy m ie j s iły . P o tw ó r o - 
p la ta sw y m  p o tężn y m  c ie lsk im  o fia rę i 
g n io tąc w s traszliw ym u śc isk u , łam ie  
żeb ra , zg n ia ta w n ętrzn o śc i, a p o czu w -  
szy , że o fia ra n ie ży je —  zw aln ia u -  
śc isk i ro zp o czy n a  sw ą u cz tę. Z d arza s ię  
n iek ied y , że w ie lk ie w ęże p o żera ją s ię  
w zajem n ie .

M ają  jed n ak  g ad y  sw y ch  w ro g ó w  za ­
c ięty ch w śród p tactw a. Z aró w n o d la  
k ru k ó w  jak i d la sęp ó w  m ięso  w ęża s ta ­
n o w i u lu b io n y p rzy sm ak .

Jad k ry je s ię n ie w  „żąd le" za k tó ­
re zw y k li n iek tó rzy u w ażać d łu g i o stry  
języ k w ęża, lecz w  zęb ach . G d y zd o ła­
m y  w  jak iś sp o só b  u su n ąć je —  w ąż s ta ­
je s ię n ieszk o d liw y m . Z  tak im i to g ad a ­
m i w y stęp u ją in d y jscy  zak lin acze w ęża , 
b u d ząc p o d ziw  w id zó w .

W ąż u ch o d zi za s tw o rzen ie w ie lce  
m u zy k aln e , is to tn ie p ew ien ro d za j m u ­
zy k i (n p . p iszcza łk i) d z iała n a n ieg o  h y -  
p n o ty zu jąco . W y zy sku ją to H in d u si w  
sw y ch p o p isach .

N a zak o ń czen ie p rzy to czę je szcze  
w ierzen ie , jak ie p rzech o w ało  s ię d o ty ch ­
czas u n aszego  lu d u : „Jest w  ro k u  tak a  
g o d z ina , k ied y żad en , n a jb ard z ie j ja ­
d o w ity  w ąż, n ie u k ąsi cz ło w iek a . M a to  
m iejsce p o d czas su m y w d z ień W ielk a ­
n o cn y , w ted y b o w iem g ad y o b siad a ją  
d rzew a w o k o ło k o śc io ła i p iln ie s łu ch a ­
ją k azan ia". A le to ty lk o  g ad k a lu d o w a.

sp a ł P ierre . W  p ew n ej ch w ili C h arles sp o ­
s trzeg ł w k rad a jąceg o s ię d o p o k o ju p rzez  
o k n o  jak ieg o ś s iw ow ło seg o s ta rca o p o m ar­
szczo n e j tw arzy i n ieb iesk ich o czach . D zi­
w n y , n iep ro szon y g o ść zb liży ł s ię d o tap ­
czan u , d ob ył n o ża i zak łu ł n im śp iąceg o . 
C h arles ch c iał k rzy kn ąć , jed n ak n ie m ó g ł 
w y d o b yć z s ieb ie g ło su .

R an o o b u d z ił s ię z lan y p o tem , zd en er­
w o w an y i d rżący , lecz g o tu jąc s ię p o śp iesz ­
n ie d o d a lsze j p o d ró ży , zap o m n ia ł o śn ie .

O g ro m ne zd zw ien ie o g arn ę ło g o jed n ak , 
w ch w ili, k ied y m u p rzy jac iel p rzed staw ił 
żo n ę . P an i L u cas b y ła tą , k tó rą A n g lik w i­
d z ia ł w e śn ie . P o siad a ła n aw et m ałe , ch a ­
rak te ry sty czn e zn am ię n a p raw ej ręce.  
W ted y p rzy p o m n ia ł so b ie C h arles sw ó j n ie ­
sam o w ity sen . S tw ierd zon o , że C h arles  
m ó g ł p o zn ać p an ią L u cas z lis tów , w  k tó ­
ry ch P ierre o p isy w ał m u sw ą żo n ę. N a  
p ew n o jed n ak n ie b y ło w  n ich m o w y o ta ­
k im  szczeg ó lik u , jak zn am ię n a ręce, an i o  
g ab in ecie . O sta teczn ie u zn an o to za d z i­
w n y zb ieg o k o liczn o ści. U sp o k o ił ich o b u  
b rak k o g o ś, k to b y łb y p o d o b n y d o m o rd er­
cy , w id z ian eg o w e śn ie.

O b aj p rzy jac ie le p rzeb y w ali ze so b ą ju ż  
p arę ty g o d n i, g d y p ew n eg o ran k a, sp aceru ­
jąc p o p ark u , sp o tk a li o g ro d n ik a p ark u  
d w o rsk ieg o .

K o szm arn y sen o d razu o d św ieży ł s ię  
w p am ięć C h arles . O g ro d n ik b o w iem  b y ł 
ty m , k tó reg o  A n g lik w id z ia ł w e śn ie i k tó ry  
zab ił p rzy jac iela . B y ł s iw y , m iał tw arz .p o ­
k ry tą zm arszczk am i i n ieb iesk ie o czy ,.

w ró żn y ch m iejsco w o śc iach , o d k o p u jąc  
częśc i o g n isk , u łam k i k o śc i zw ierzę­
cy ch , n arzęd z ia k am ien ne , n o że , ry lce ; 
p ó źn ie j n arzęd zie z ro g ó w , zęb ó w  i k o ­
śc i zw ierzą t, jak o strza o szczep ó w  itd . 
Z ależn ie o d teg o w  jak ie j w arstw ie z ie ­
m i zn a lez io n o je , m o żn a w n io sk o w ać o  
ich  w iek u . Im  p ro stsze  są  n arzęd z ia , ty m  
i k u ltu ra p ie rw o tn ie jsza , d aw n ie jsza . 
N ajw cześn iej u ży w ał cz ło w iek n arzęd z i 
łu p an y ch  z  k am ien ia , n ieo b ro b io n y ch  n a  
g ład k o .' ' ■'

N ajstarszy m Ś ro d o w isk iem k u ltu ry  
lu d zk iej je s t, zd a je s ię , A zja śro d k o w a, 
sk ąd cz ło w iek m iał w y jść i g d z ie o b ec ­
n ie czy n i s ię g o rliw e p o szu k iw an ia .

N a to zg ad zają s ię p raw ie w szy scy  
u czen i. Jeżeli jed n ak w  liczb ach d o k ła ­
d n ie ch cą w y raz ić w iek lu d zk o śc i, n ie ­
m a w śró d n ich zg o d y . N iek tórzy  u czen i 
p rzy jm u ją , że ju ż n aw et p rzed 5 0  0 0 0  
cz ło w iek is tn ie je n a z iem i. In n i, że  
1 0  0 0 0 la t tem u d o p ie ro s ię p o jaw ił. S ą  
to  ty lko  p rzy p u szczen ia , k tó re za leżą o d  
teg o , w  jak i sp o só b p rzep ro w ad za ją  i n a  
czy m  o p iera ją  u czen i sw e  o b liczen ia  cza ­
su . D o ty ch czas w ięc n ie zd o łan o d o k ła ­
d n ie ro zw iązać zac iek aw ia jące j zag ad k i, 
ile la t tem u  z jaw ili s ię lu d z ie n a św iec ie .

A  co P ism o św . m ó w i o w ieku lu d z ­
k o śc i? B ib lia s tw ierd za ty lk o fak t s tw o ­
rzen ia cz ło w iek a p rzez B o g a , n ie w sp o ­
m in a zaś n ig d z ie , jak a je s t d o k ład n a d a ­
ta  z jaw ien ia  s ię cz łow iek a  n a  z iem i. M o ­
żn a ją ty lk o  n a p o d staw ie P ism a św . o -  
zn aczy ć w  p rzy b liżen iu , id ąc o d Jezu sa  
C h ry stu sa p o k o len iam i w stecz aż d o  
A d am a. L ecz je s t to  n ieśc isłe  o b liczen ie . 
N ao g ó ł zg ad zają  s ię n a la ta  5 0 0 0 — 7 0 0 0 . 
O d X V II w iek u p rzy jm o w an o n a p o d ­
s taw ie trad y c ji 6 0 0 0 la t czy li 4 0 0 0 la t 
p rzed n aro d zen iem C h ry stu sa jak o d a ­
tę p o czą tk ó w  lu d zk o ści. O b ecn ie jed n ak  
k a to liccy u czen i u trzy m u ją, że lu d z ­
k o ść je s t d a lek o  s ta rsza .

Zgon wybitnego himalaisty 

angielskiego

L O N D Y N . Z m arł tu  w  w ieku 7 3 la t 
g en erał C . G . B ru ce, jed en z n a jw y b it­
n ie jszy ch b ad aczy H im ala jó w , k ie ro w ­
n ik d w ó ch w y p raw  aa M o n t E v erest w  
1 9 2 2 i 1 9 2 4 r.

B y ł o n jed n ą z n a jp o p u larn iejszy ch  
p o stac i m ięd zy n aro d o w eg o a lp in izm u ,  
g łęb o k im  zn aw cą zag ad n ien ia , a p rzed e  
w szy stk im w  p ew n y m  sen sie „o d k ry w ­
cą" M o u n t E v erestu , g d y ż o n  to p ie rw ­
szy rzu c ił m y śl p ró b y zd o b y c ia n a jw y ż ­
szeg o szczy tu g ó rsk iego z iem i.

N atych m iast C h arles p o w iad o m ił P ierre  
o sw y m  o d k ry cu . F ran cu z jed n ak zap ew ­
n ił g o , że m a d o sw eg o o g ro d n ik a o g ro m n e  
zau fan ie , k tó reg o s ta rzec w  c iąg u p ię tn a ­
s to le tn ie j sw ej p racy w  jeg o m ają tk u an i 
razu n ie zaw ió d ł. N am o w y p rzy jac iela , ab y  
z iem ian in o d d a lił o g ro d n ik a , n a n ic s ię n ie  
zd a ły .

W k ró tce p o tem  p rzy jac iele ro zsta li s ię . 
K ied y p ew n eg o d n ia C h arles , b ęd ąc ju ż w  
L o n d y n ie , k u p ił jak ąś g azetę fran cu ską , 
p rzeczy ta ł w  n ie j w iado m o ść , p o d an ą jak o  
sen sac ja , że m o rd erca P ierre L u casa zo stał  
zaaresz to w an y . Jest n im  zw o ln io n y n ied a ­
w n o s tary o g ro d n ik zab iteg o , k tó ry z zem ­
s ty za zw o ln ien ie g o z p racy zak łu ł n o żem  
sw eg o d aw n eg o ch leb o d aw cę .

N atych m iast C h arles w y jech a ł d o F ran ­
c ji, ab y z ło ży ć zezn an ie w sądz ie . O k a ­
za ło s ię , że P ierre L u cas p o d  w p ły w em  d rę ­
cząceg o g o n iep o k o ju zw o ln ił o g rod n ik a. 
Z ezn an ia C h arles, p o tw ierd zo n e  p rzez w d o ­
w ę p o jeg o p rzy jac ielu , n ie zn a laz ły u zn a ­
n ia sąd u , k tó ry b io rąc p o d u w ag ę d o ty ch ­
czaso w e jeg o n ien ag an n e ży c ie , sk aza ł g o  
n a łag o d n ą k arę w ięzien ia .

P o d w p ły w em  w y rzu tó w su m ien ia , k tó ­
re o d tąd g n ęb iły  n ieu stan n ie A n g lik a , m ło d y  
cz ło w iek p o p ad ł w  n ieu leczaln ą m elan ch o­

lię .
W ład ze ś led cze w y k ry ły  sp raw cę m o rd u  

a le n ik t d o tąd n ie w y św ie tlił jed n e j rzeczy : 
czy sen C h arles N . b y ł p ro ro czy , czy też  
ten sam  sen b y ł p o śred n im  sp raw cą śm ier­
c i P ierre L u casa, sp o w o d o w an ej zw o ln ie ­

niem ..ogrodnika, '
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R o m an a m .

Sierpień
S ło ńca w . 3 ,2 3 z . 1 9 ,5 8

K sięży ca w . 2 2 ,4 z . 1 ,3 5

s ie p o k o ju  o b o w iązk u za re je s tro w an ia s taw if  

s ię n a o so b y n a leżące d o  p ew n ych za - k a rn e n ied o p e łn ien ie

C z w a r te k

10
Sierpień

W aw rzy ń ca m .

S ło ń ca w . 3 .2 4 z . 1 9 ,5 7

K sięży ca w . 2 2 ,2 5 z . 1 0 ,3 9

•  P . A d e la  Ż y w ie c k a i p . B ie le c k i  

m ia st z a w ia d o m ie ń ś lu b n y ch , o fia r u ją  

n a F u n d u sz O b r o n y N a r o d o w e j.

J u lia n  

7 ,—  z .

P o w .•  S tr ze la n ie d o r z u tk ó w . R ad a  

P o lsk ieg o Z w iązk u Ł ow ieck ieg o w  W ąb rzeź ­

n ie u rząd za w  n ied z ie lę , d n ia 2 0 s ie rp n ia 1 9 3 9  

ro k u n a p o lu p . P IS K O R A o b o k p laży w  

W ąb rzeźn ie sw e d o ro czn e k o n k u rso w e s trze ­

lan ie  d o  rzu tkó w . W  s trze lan iu  ty m  m o g ą b rać  

u d z ia ł ró w n ież i g o śc ie .

A b y sp o łeczeń s tw u d ać m o żn o ść b liż sze ­

g o  zap o zn an ia s ię z teg o  ro d za jem  s trze lec tw a , 

w stęp  n a tę  im p rezę  je s t b ezp ła tn y . Z ak o ń cze ­

n ie s trze lan ia o raz ro zd an ie n ag ró d o d b ęd z ie  

s ię w  S trze ln icy B rac tw a K u rk o w eg o .

P ro g ram im p rezy o g ło szo n y  

czasie .

zo s tan ie w

sw o im

O c h o tn ik ó wZ e b r a n ie Z w ią z k u B y ły ch  

P o lsk ie j w  W ą b r z e ź n ie , 

u b ieg łą n ied z ie lę o d b y ło

A r m ii

W s ię zeb ran ie  

w ąb rzesk ieg o  o d d z ia łu  Z w iązk u  B y ły ch  O ch o t-

n ik ó w  A rm ii P o lsk ie j z la t 1 9 1 4 — 1 9 2 1 w  lo ­

k a lu p . K o strzew y . D o ty ch czas is tn ie jący o d -

d z ia ł n a te ren ie W ąb rzeźn a u zy sk a ł zezw o le ­

n ie Z arząd u G łó w n eg o n a p raw n e zo rg an izo ­

w an ie  s ię  i sk u p ien ie  w szy stk ich  b y ły ch  o ch o t­

n ik ó w  w ąb rzesk ich (a je st ich o k o ło 3 0 0 ) p o d  

jed en sz tan d a r. P rezes o d d z ia łu J . L ew an ­

d o w sk i zap o zn a ł cz ło n k ó w  i id eą Z w . B . O . 

A . P . i ap e lu je d o ty ch k o legó w , k tó rzy w  

czas ie  in w az ji b o lszew ick ie j i p o w stan ia w ie l­

k o p o lsk ieg o w o le li w alczy ć i g in ąć jak o lu ­

d z ie w o ln i, a n ie ży ć jak o n iew o ln icy , d o  

sk u p ian ia s ię w n aszy ch sze reg ach . K o led zy  

n ad szed ł czas , b y w y d o b y ć n a św ia tło d z ien ­

n e to w szystko , co s łu ży ć m o że za m ateria ł 

z n aszeg o  te ren u  d o p rzy sz łe j w ie lk ie j h is to rii 

u czes tn ik ó w  w alk o N iep o d leg ło ść . D o łó żm y  

ceg ie łk ę sw o im cz ło n k o stw em d o zeb ran ia  

i w y d an ia teg o m ateria łu . Je st to n asz św ię ­

ty  o b o w iązek w o b ec p rzy sz ły ch p o k o leń i h i­

s to rii. i
S ek re ta ria t n asz m ieśc i s ię p rzy u licy  

P rzem y sło w e j u k o leg i N itk i, je s t czy n n y w  

śro d y o d g o d z in y 1 8 — 2 0 .

Z ap raszam y w szy stk ich b y ły ch o ch o tn i­

k ó w  n a n asze zeb ran ia .

•  Id e a Z w ią zk u B . O c h o tn ik ó w  A . P . z  

la t 1 9 1 4 —  1 9 2 1 . B y li O ch o tn icy A rm ii P o l­

sk ie j z  la t 1 9 1 4  —  1 9 2 1 w y w o d zą  s ię z  ty ch  p o l­

sk ich  p o k o leń , k tó re w  ży c iu sw y m  i czy n ach  

w y k azy w a ły n iep o d leg łeg o d u ch a , k tó re p o d ­

k reś la ły w y ższo ść p o lsk ie j rac ji s tanu p o n ad  

w szy stk ie in n e zag ad n ien ia b ieżące i k tó re o -  

f ia rą z sam y ch s ieb ie ra to w a ły n iep o d leg ły  

b y t n asze j O jczy zn y .

Id ea ły  B . O ch o tn ik ó w  A rm ii P o lsk ie j w y ­

w o d zą  s ię  z  d u ch a  i am b ic ji n a ro d o w y ch : C h ro  

b ry ch , Ł o k ie tk ó w , Jag ie llo n ó w  i B ato ry ch z  

ry ce rsk ich d u m  i żo łn ie rsk ieg o o d d an ia s ię  

o jczy źn ie i Z aw iszó w , Ż ó łk iew sk ich , K o śc iu sz ­

k ó w , D ąb ro w sk ich , T rau g u tó w , —  z ty ch  w szy  

s tk ich  p o ry w ó w  n a ro d o w y ch , w  k tó ry ch  p rze ­

jaw ia ł s ię sam o istn y  w y siłek o zd o b y c ie p ra ­

w a d o  sam o stan o w ien ia  n a ro d u  p o lsk ieg o  p ra ­

w a d o w łasn eg o p o lsk ieg o ży c ia i p raw a d o  

w łasn eg o p o lsk ieg o d o ro b k u k u ltu ra ln eg o i 

cy w ilizo w an eg o , z d u ch a ty ch p o k o leń , k tó re  

Ż y ły i zm arły  z w ia rą w  se rcach w  je j p o tęg ę  

i p rzysz ło ść .

Z w iązek  B . O ch o tn ik ó w  A rm ii P o lsk ie j je st  

sp ad k o b iercą id eo w y m  i d u ch o w y m  o raz d a l­

szy m  c iąg iem  o rg an izacy jn y m  —  ru ch u n ie ­

p o d leg ło śc io w eg o , teg o ru ch u , k tó ry w zn ie ­

c iw szy  o sta tn i zw y c ięsk i b u n t p rzec iw  n iew o -

li, s tw o rzy ł n iep o d leg łeg o żo łn ie rza p o lsk ieg o , 

k tó ry  w  c iążk im  tru d z ie i k rw aw e j w alce z iś­

c ił n am  n iep o d leg ło ść .

Z w iązek B . O ch o tn ik ó w  A . P . p o w sta ł w  

P o lsce O d ro d zo n e j p o to , b y jak o  o rg an izac ja  

n iep o d leg ło śc io w có w  iść k u o d zy sk an em u i 

k ie ro w an em u p rzez n as sam y ch P aństw u z  

p o m o cą  ca łeg o  sp o łeczeń s tw a p o lsk ieg o  w  d z ie

R o zp o rząd zen ie  

so b is ty m . A a  le ży tu zazn aczy ć  

św iad czen io m o so b isty m p o d le  

d o u k o ń czo n y ch la t W ), z w y ją tk iem .

sk o w ą . d u ch o w n y ch , sęd zió w  i p ro k u ­

ra to ró w , fu n k c jo n a riu szó w p ań s tw o ­
w y ch , p racow n ikó w k o le i p ań s tw o -!

R ad a m in is tró w ,

b o m .
u n ich o so -

o só b , p o w in n y za razem  p o d aw ać w y ­

so k o ść p o b ie ran eg o p rzez n ich w y n a ­
g ro d zen ia .

O so b y , k tó re z jak ich k o lw iek p o ­

w o d ó w n ie m o g ą p rzed staw ić d o k u ­

p o d p isem  n a k a rc ie re jes tracy jn ej p o ­

b y —  p o siad a jące u m ieję tn ość w y k o - ; h an d low y ch , k o m u n ik acy jny ch o raz  

n y w h n iii czy n n o śc i zaw o d o w y ch w  

p rzem y śle , h an d lu , ro ln ic tw ie , k o m u -  

jiik ac ji o raz in n y ch  d z ied z in ach  p racy  

m o g ący ch m ieć zn aczen ie d la o b ro n y  

p ań s tw a .

O sta tn io  w y d an e  zo s ta ło  ro zp o rzą ­

d zen ie za in te re so w an y ch m in istró w  

n o rm u jące w łaśc iw o ść w ład z p rzep ro ­

w ad za jący ch re je s trac je i try b p o stę ­

p o w an ia w ty ch sp raw ach . W ed łu g  

teg o ro zp o rząd zen ia  w ład zam i w łaśc i ­

w y m i p o p rzep ro w ad zen ia re jes trac ji

są w o jew ó d zk ie b iu ra F u n d u szu P ra- m en  tu  

cy o raz in s ty tu c je , k tó ry m  p o w ie rzo ­

n e zo s ta ły czy n n o śc i w o jew ó d zk ich  

ib iu r F u n d u szu P racy , (W yd z ia ły P o ­

w ia to w e , Z arząd y M iejsk ie ) w  d ro d ze  

p u b liczn y ch o b w ieszczeń , k tó re p o ­

w in n y b y ć ro zp lak ato w an e co n a j-  

m n ie j n a i- i d n i p rzed te rm in em  ro z ­

p o częc ia re jes trac ji. O b w ieszczen ie b ę -

d z in ie p rzy sp o so b ien ia  o b y w a te li d o  tw ó rczeg o  ।  

u d z ia łu w  jeg o  ży c iu  i b y  tw o rzy ć w  n im  g ru ­

p y sp o łeczn e , w y p ró b o w an e i o ży w io n e g o rą ­

cą m iło śc ią O jczy zn y i k u lty w u jące w  sw o im  

śro d o w isk u d u ch a n iew y cze rp an e j i n iek o ń ­

czące j s ię n ig d y o fia rn o śc i o b y w a te lsk ie j n a  

rzecz N aro d u i P ań stw a .

Z w iązek B . O ch o tn ik ó w  A . P . z u w ag i n a  

jak o ść jak i lic zb ę sw o ich cz ło n k ó w , s tan o w i  

e lem en t n a jró żn ie jszy , o b y w a te li o p e łn y ch  

w alo rach .

T k w ią w  n im  je szcze s iły n iep rzeb ran e , 

k tó re rzu ca n a sza lę sp raw  w ie lk ich —  n a  

sza lę zw y c ięs tw a  —  ś lu b u jąc  u ro czy ście : „N ig ­

d y n ie o p u śc im y sze reg ó w  sz tu rm o w y ch w al­

czących  o W ie lk o ść P o lsk i.“

G  O b n iż en ie r e sz ty  c e n y  k u p n a  z a  g r u n ty  

z  p a r ce la c ji. W  d n iu  3 0 cze rw ca 1 9 3 9 ro k u  w e ­

sz ła w  ży c ie u staw a , zm ien ia jąca częśc io w o  

p rzep isy  d ek re tu  o d d łu żen io w eg o  (D z ien n ik  U . 

R . P . p o z . 3 7 2 ). A rty k u ł 1 4 u staw y  zezw a la n a  

sk ładan ie w n io sk ó w  o o b n iżen ie re sz ty cen y  

k u p n a za g ru n t n ab y ty z p a rce lac ji p ry w a t­

n e j —  d o k o ń ca ro k u 1 9 4 0 .

Jak w iad om o , w n io sk i tak ie m o g ły b y ć  

w n o szo n e d o d n ia 3 1 g ru d n ia 1 9 3 8 ro k u d o  

u rzęd ó w  ro z jem czy ch lu b d o sąd ó w . W n io sk i 

zg ło szo n e p o ty m  te rm in ie n ie m o g ły b y ć ro z  

p a try w an e . O b ecn ie te rm in zo s ta ł p rzy w ró co ­

n y , le cz ty lk o n a o k res p ó łto ra ro k u .

W szy scy za tem  ro ln icy , k tó rzy d o ty ch czas  

z ró żn y ch p rzy czy n n ie w y k o rzy s ta li ty ch u -  

p raw n ień , jak ie im d a je m o żn o ść u b ieg an ia  

s ię o o b n iżk ę cen y  za g ru n ta , n ab y te z p a rce ­

la c ji n a p o d staw ie d ek re tu o d d łu żen io w eg o z  

d n ia 2 7 p aźd z ie rn ik a 1 9 3 4 ro k u ., a rt. 5 4 D z. U . 

R . P . z  ro k u  1 9 3 6  p o z . 5 9 ), w in n i to  u czy n ić n ie  

zw ło czn ie b ez  w zg lęd u  n a  to , czy  p o siad a ją  ju ż  

ty tu ły w łasn o śc i, czy je szcze n ie .

W n io sk i d o u rzęd u ro z jem czeg o m o żn a  

sk ład ać b ezp o śred n io d o S ąd u , p rzez u rząd  

w o jew ó d zk i zaś razem  z p o d an iem  o w szczę ­

c ie p o stęp o w an ia o reg u lac ję  ty tu łu  w łasn o śc i, 

lu b  te ż z p o w o łan iem  s ię n a ju ż z ło żo n e tak ie  

w łaśn ie p o d an ie .

•  O r g a n iz a c ja  k ą p ie lisk  w ie jsk ic h .

N a o sta tn im p o sied zen iu k o m ite tu d o  

sp raw  k u ltu ry w si p rzy ję te zo s ta ły te zy w  

sp raw ie o rg an izac ji k ąp ie lisk w ie jsk ich , u -  

ch w a lo n e n a k o m is ji d o sp raw sp o łeczn y ch  

w si.
W  m y śl u ch w a lon y ch te z , d la k ażd eg o

p o w ia tu zo s tan ie o p raco w an y k ilku le tn i p ro - U rząd S ta ty s ty czn y p rzep ro w ad z ił o o K < aan e  

g ram  b u d o w y s iec i k ąp ie lisk w ie jsk ich z o b liczen ie , d o ty czące p ro d u k c ji zb o z i z iem -  

u w zg lęd n ien iem  m ie jsco w y ch w aru n k ó w  k u l- n iak ó w  n a  jed n eg o  m ieszk ań ca , k tó re  w sk azu -  

tu ra ln y ch zd ro w o tn y ch i g o sp o d a rczy ch . O -  ( je , że p ro d u kc ja  ro lna  w  P o lsce s ta le s ię p o d -  

p raco w an ia p o w ia to w ej s iec i k ąp ie lisk w ie j- n o si.
sk ich d o k o n a d la k ażd eg o p o w ia tu P o w ia to -J W ed łu g ty ch d an y ch , p ro d u k c ja zb o z i

te rm in

O so b o m , k tó re d o p e łn iły  o b o w ią -  

ją ca re je strac ję w y d a je o d p o w ied n ie  

zaśw iad czen ie .

w y Z w iązek S am o rząd o w y p o u p rzed n im  p o ­

ro zu m ien iu s ię z g m in am i i o rg an izac jam i 

sp o łeczn y m i p racu jący m i w  te ren ie n ad p o ­

p raw ą w aru n k ó w  b y to w an ia lu d n o śc i w ie j­

sk ie j. D la u ła tw ien ia b u d o w y k ąp ie lisk zo ­

s tan ą ró w n ież o p raco w an e w zo ro w e p lan y  

ró żn y ch ty p ó w k ąp ie lisk w ie jsk ich za ró w n o  

s ta ły ch jak i ru ch o m y ch d o sto so w any ch d o  

m o żliw o śc i f in an so w y ch te ren u .

P rzy stąp ien ie d o b u d o w y k ąp ie lisk a zo ­

s tan ie p o p rzed zo n e ak c ją p ro p ag an d o w ą , m a ­

ją ca n a ce lu u św iad o m ien ie lu d n ośc i o p o ­

trzeb ie u trzy m y w an ia h ig ien y c ia ła . W  ty m  

ce lu  zo s tan ą m ięd zy  in n y m i o p raco w an e i w y ­

d an e o d p o w ied n ie b ro szu rk i i m ate ria ł p ro ­

p ag an d o w y .

P o n iew aż n ak reś lo n y p ro g ram  s iec i b u ­

d o w y  k ąp ie lisk  w ie jsk ich  b ęd z ie  m ó g ł b y ć  z re ­

a lizo w an y jed y n ie p rzy zw ięk szen iu su m , ja ­

k ie p rzezn aczało s ię d o ty ch czas n a te ce le , 

p rze to k o m ite t u zn a ł za k o n ieczn e p o d k reś lić , 

iż n a leży d ąży ć d o zw ięk szen ia p o m o cy ze  

sk a rbu  p ań stw a , d o  zw ięk szen ia o d p o w ied n ich

p o zy cy j w y d a tk o w y ch w  b u d że tach  zw iązk ó w  

sam orząd ow y ch , o raz n a leża ło b y w y k o rzy s tać  

n a ten  ce l św iad czen ia w  n a tu rze i d o b ro w o l­

n e o p o d a tk o w an ie s ię lu d n o ści.

U zn an o ró w n ież za k o n ieczn e , ab y śro d k i  

p o ch o d zące ze sk a rb u  p ań s tw a , fu n d uszu  p ra ­

cy , P . Z . U . W . i z u b ezp ieczeń sp o łeczn y ch ,  

k ie ro w an e b y ły d o jed n eg o o śro d k u d y sp o ­

zy cy jn eg o . W  ty m  ce lu p rzy m in is te rs tw ie  

p racy i i o p iek i sp o łeczn e j p o w stać m a sp e ­

c ja ln a k o m is ja k o o rd y n acy jn a .

C o s ię ty czy p o m o cy p ań stw o w ej n a te  

ce le , u ch w a lo n o k ie ro w ać ją w p ie rw szy m  

rzęd z ie d o ty ch m ie jsco w o śc i, g d z ie is tn ie je  

g w aran cja , że o trzy m an a p o m o c f in an so w a z  

zew n ą trz p rzy czy n i s ię d o p o b u d zen ia in ic ja ­

ty w y m ie jsco w e j w  zak res ie b u d o w y k ąp ie ­

lisk w ie jsk ich .

G U lg i sz k o ln e d la d z ie c i in w a lid ó w . W  

n o w y m  ro k u  szk o ln y m  1 9 3 9 -4 0 szk o ły  p ań s tw o  

w e o trzy m a ły za lecen ie s to so w an ia w y d a t­

n y ch u lg d la d z iec i in w a lid ów  i zas łu żo n y ch  

\v o jsk o w y ch  o raz s ie ro t p o w o jsk o w ych .

U lg i te w y n o sić b ęd ą o d  5 0 p ro c , a w  w y ­

ją tk o w y ch w y p ad k ach zu p e łn e zw o ln ien ie z  

tak sy .

G P r o d u k c ja z b ó ż s ta le w z r a sta . G łó w n y  

U rząd S ta ty s ty czn y p rzep ro w ad z ił d o k ład n e

z iem n iak ó w  w  ro k u 1 9 3 8 ( liczb y r . 1 9 3 7 za ­

m ieszczo n o w  n aw iasach ) w y n o siła 6 2 k g  (5 6 ), 

ży ta 2 0 8 (1 6 3 ), ję czm ien ia 3 9 (3 9 ), o w sa 7 6 (6 8 ) 

i z iem n iak ó w  9 9 2 ( .1 6 5 ).

•  C e n y  n a  m a te r ia ł sz k ó łk a r sk i w  se z o n ie :  

je s ie ń b r . i w io sn a 1 9 4 0 r o k . N a p o siedzen iu  

za rząd u Z w iązk u W y tw ó rcó w  D rzew  i K rze ­

w ó w  u sta lo no n a n ad ch od zący  sezo n szk ó łk a r  

sk i n as tęp u jące  cen y  w y ty czn e :

Jab ło n ie p ien n e za 1 sz t. 3 z ł, za 1 0 sz t. 

2 7 z ł —  za 1 0 0 sz t. 2 2 0 z ł;

Jab ło n ie p ó łp ien n e 1 0 p ro cen t tan ie j —  

g ru sze p ien n e za 1 sz t. 3 .5 0 —  za 1 0 sz t. 3 2 .5 0  

—  za 1 0 0  sz t. 2 7 5  z ł —  g ru sze  p ó łp ien n e 1 0  p ro ­

cen t tan ie j —  ś liw y  za 1 sz t. 3 .2 5 —  za 1 0 sz t. 

3 0 ,0 0 z ł —  za 1 0 0 sz t. 2 6 0 z ł —  cze re śn ie  i w i­

śn ie za 1 sz t. 2 .7 5 —  za 1 0 sz t. 2 5 .Q 0 z ł —  za  

1 0 0  sz t. 2 0 0  z ł —  b rzo sk w in ie  za 1 sz t. 3 .0 0  z ł —  

za 1 0 sz t. 2 7 .0 0 z ł —  m o re le za 1 sz t. 2 .7 5 —  za  

1 0 sz t. 2 5 .0 0 z ł —  jab ło n ie k a rło w e za 1 sz t. 

3 ,5 0 z ł —  g ru sze k a rłow e za 1 sz t. 5 .0 0 z ł —  

o rzech y w ło sk ie —  d ro że j o d cen zesz ło ro cz ­

n y ch 2 5 —  5 0 p ro cen t —  ag res ty k rzaczaste  

za 1 sz t. 1 .0 0 z ł —  za 1 0 sz t. 8 ,0 0 z ł —  za 1 0 0  

sz t. 6 0 .0 0 z ł —  p o rzeczk i za 1 sz t. 0 .7 5 z ł —  za  

1 0 sz t. 6 .0 0 z ł —  za 1 0 0 sz t. 5 0 .0 0 z ł —  m alin y  

za 1 0 sz t. 1 .5 0 z ł —  za 1 0 0 sz t. 1 0 .0 0 z ł.

N a zam ó w ien ie h u rtow e o rg an izacy j ro l­

n iczy ch w  ak c ji zak ład an ia sad ó w  w ło śc iań ­

sk ich  u sta lo n o : d la jab ło n i z ł 1 .8 0 0 —  2 .0 0 0 —  

d la  g ru szy  z ł 2 .2 0 0  —  2 .5 0 0 ; ś liw y  —  jak g ru ­

sze ;; cze re śn ie i w iśn ie —  jak jab ło n ie . Z a  

d rzew k a p o d w ó jn ie szczep io n e 1 0 —  1 5 p ro ­

cen t d ro że j.

•  K u r s sp ó łd z ie lc z y n a U n iw e r sy te c ie  

J a g ie llo ń sk im .

M in is ters tw o w y zn ań re lig ijny ch i o -  

św iecen ia p u b liczn eg o za tw ie rd z iło d w u le tn i  

p ro g ram  W y ższeg o N au k o w eg o K u rsu S p ó ł­

d z ie lczeg o p rzy w y d z ia le ro ln . U . J ., k tó ry  

o b o w iązu je ju ż o d n a jb liż szeg o ro k u ak ad e ­

m ick ieg o 1 9 3 9 /4 0 .

P o d an ia o p rzy jęc ie n a o b a la ta s tu d ió w  

n a leży n ad sy łać d o d n ia 2 0 w rześn ia ro k u  

b ieżąceg o . W p isy o so b is te trw a ją o d 2 0 — 3 0  

w rześn ia .

O  p rzy jęc ie m o g ą s ta rać s ię o so b y , p o sia ­

d a jące m atu rę lic ea ln ą lu b ró w n o rzęd n ą (o raz  

d aw n ą m atu rę  g im n az ja ln ą i sem in a riu m  n au ­

czy c ie lsk ie). S łu ch aczam i n ad zw y cza jn y m i 

m o g ą b y ć o so b y , k tó re n ie m ają m atu ry , a le  

w y k ażą s ię p racą w  d z ied zin ie g o sp o d a rcze j, 

zw łaszcza w  sp ó łd z ie lczo śc i o raz z ło żą eg za ­

m in  w stęp n y , ce lem  u d o w o d n ien ia , że są zd o l­

n e k o rzy s tać z w y k ład ó w  k u rsu .

O p ła ta  ro czn a w y n o si 7 0 z ło ty ch  p lu s w p i­

so w e 2 0 z ło ty ch . B liż sze in fo rm ac je w  p ro ­

sp ek tach , k tó re n a żąd an ie p rzesy ła sek re ta ­

r ia t W y ższeg o N au k o w eg o K u rsu S p ó łd z ie l­

czeg o .

©  Z m ia n a  u sta w y  o  z a k w a te ro w a n iu  w o j-  

(sk a w  c z a s ie p o k o ju .

W d n iu 2 -im . b m . o g ło szon y zo s ta ł w  

D zien n ik u U staw  d ek re t P rezy d en ta R zeczy ­

p o sp o lite j o zm ian ie u staw y o zak w a te ro ­

w an iu w o jsk a w  czas ie p o k o ju . D ek re t ten  

u zu p e łn ia lu k i d o ty ch czaso w e j u staw y , k tó ­

ra , jak sam  ty tu ł w sk azu je , o d n o si s ię jed y ­

n ie d o k w a te ru n k u w  czas ie p o k o ju , zak w a ­

te ro w an ie zaś w o jsk a i m ary n a rk i w o jen n e j 

,w czas ie w o jn y m iało s ię o d b y w ać n a p o d ­

s taw ie u staw y o p o w szech n y m o b o w iązk u  

św iad czeń rzeczo w y ch .

S to so w an ie d o k w a te ru n k u p rzep isó w  u -  

s taw y o p o w szech n y m  o b o w iązk u św iad czeń  

'rz eczo w ych p o w o d o w ało b y jed n ak lic zn e n ie ­

d o g o d n ośc i tak d la w ład zy , jak i o b y w a te la , 

w  szczeg ó ln o śc i w zak res ie p o b ran ia teg o  

p rzed m io tu św iad czen ia o raz w y n ag ro d zen ia  

za n ie .

P o za ty m  u staw o d aw stw o p o lsk ie n ie u -  

reg u lo w a ło sp raw y s ta łeg o zak w a te ro w an ia  

w o jsk a w  czasie w o jn y , k tó re o b o k p rze jśc io ­

w eg o  is tn ieć  m u si, p o n iew aż u staw a o zak w a ­

te ro w an iu w o jsk a w czas ie p o k o ju n a czas  

w o jn y n ie m ia łab y zasto so w an ia , a u staw a  

o p o w szech n y m  o b o w iązk u św iad czeń rzeczo ­

w y ch reg u lo w a łab y jed y n ie k w a te ry p rze j­

śc io w e.
T e w zg lęd y n a tu ry zasad n icze j w p ły n ę ­

ły n a zn o w e lizo w an ie u staw y  o zak w a te ro w a ­

n iu w o jsk a w  czas ie p o k o ju  w  ty m  k ie ru nk u  

ab y u su n ąć w sp o m n ian e w y że j lu k i.

R ó w n o cześn ie n o w e la w p ro w ad za ca ły  

sze reg zm ian , m ający ch n a ce lu d o sto so w a ­

n ie u staw y d o o b ecn eg o s tan u p raw n eg o w  

d z ied z in ach p o k rew n y ch , g d y ż w sk u tek w y ­

d an ia w o sta tn ich czasach , 'k ilk u u staw z  

d z ied z in y o b ro n y P ań stw a , n iek tó re p rzep isy  

u staw y o zak w a te ro w an iu s trac iły ak tu a l­

n o ść .

..SILNE LOTNICTWO 

TO SILNA POLSKA"
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Doferz^ń i Golub n .  D r w ę c ą

Z n i k n ą ć  m u s z ą  ś l a d y  z a b o r c ó w

Z w izytą u C harixa, tłum acza bajek

R U C H  l O W A R Z Y S T W

— U W A G A R EZER W IŚC I! W czw artek, 

dnia 10 sierpnia 1939 roku o godzinie 20,00  

odbędzie się zebranie m iesięczne w św ietlicy  

D em u Pracy Społecznej. Ze w zględu na w aż­

ność obrad obecność w ym agana.

Zarząd

O D R ED A K C JI: W N -rze 216 „G ońca  

W arszaw skiego;' czytam y poniżej zam ieszczo­

ny reportaż p. A . K R A JEW IC ZA traktujący  

m . in . o aktualnej spraw ie połączenia dw u są ­

siadujących ze sobą m iast G olubia i D obrzy ­

nia.

D O B R ZY Ń - G O LU B , w sierpniu. praSp'- . . . . . , „ , .
1 rrzegiądam okazały tom (przeszło

Trudno oprzeć się w rażeniu, jakie 400 stron) przepięknych bajek K rylo- 
w yw oluje w nas zw iedzenie tych 2-ch!w a, które przetłum aczył i w ydał, ten  

m iasteczek, przedzielony  ch ty lko m o- ! pracow ity m yśliciel i esteta, pod pseu-
stem .

Z w ieży starego zam czyska krzy ­
żackiego w  G olubiu w idzi się obydw a  
jak na dłoni: ceglasto czerw ony G olub  
i szary D obrzyń, a m iędzy nim i w ijącą 
się w stęgę D rw ęcy.

Tędy przebiegała ongiś granica  
m iędzy zaboram i: rosyjskim  i niem iec  
kim . W pływ y jednego i drugiego w y ­
w arły ’ sw oje piętno na obu m iastecz ­
kach. Ślady tych w pływ ów , w idoczne  
choćby w  ich urbanistyce, bija w  oczy- 
od pierw szego w ejrzenia i podkreśla­
ją w yraźne i tak charakterystyczne 
różnice.

G olub jest m niejszy (około 5.500  
m ieszkańców , a D obrzy  ń ca 5.000 m ie­
szkańców ) ale góruje nad D obrzyniem  
bezprzecznie sw oim kulturalnym do ­
robkiem  i tradycją bardzo  starego m ia­
sta. W skazuje na to tegoroczny jego  
jubileusz.

Z tej okazji ukazało się w ydanie  
m onografii (n . b. pięknie w ydanej) p. 
t. ..G olub na przestrzeni dziejów ", oprą  
cow anej przez burm istrza p. Reiskego, 
nnjdrukoroałiej t u Zakładach Graficz­
nych Bolesława Szczuki ro Wąbrzeźnie. 
B urm istrza niestety nie zastałem . R oz­
m ow ę zastąpiła m i jego książka.

W Y W IA D W  D O B R ZY N IU

U daję się w obec tego do sąsiednie ­
go m iasta —  kilkum inutow ym space ­
rem  przez m ost.

Pragnąłem usłyszeć opinię m iej­
scow ego ośw ieconego  społeczeństw a na  
tem at podany w nagłów ku.

1 U daję się w ięc w pierw szym rzę ­
dzie do sędziw ego, lecz jakże jeszcze 
pełnego w igoru i bystrego obserw ato­
ra ks. kanonika C harszew skiego. M am  
szczęście, bo zastaję go w  dom u.

W ŚR Ó D K SIĄ ŻEK C H A R IX A

W  gabinecie, czekając na gospo ­
darza, skracam  sobie czas, przegląda ­
jąc bogaty jego księgozbiór. K s. C har-  
szew ski jest w szakże znany i zasłużo ­
ny nie ty lko w  sw  ej parafii i nie ty lko  
z ty tułu sw ej ow ocnej zresztii pracy  
duszpasterskiej w D obrzyniu.

Jest znany dobrze także w litera-' 
turze jako poeta i publicysta.

W szakże to w tym gabinecie zro ­
dziła się znana R ola M łodzieży K ato ­
lickiej: „H ej do apelu", oraz setki w  i er 
szy. liryki, poem atów  rozproszonych w

.donim em C harix .

K s. N ikodem  ( ieszyński ocenił na  
łam ach ..A teneum  K apł." to pał kie tłu- 

i m aczenie bajek K ry  low a jako ..konge- 
j nialne“ . A dam  G rzy  m ała Siedlecki naz  
w ał je ..K lasycznym zlotniciw em .sa­
tyrycznego słow a w iązanego", a literat 
R osyjski, tłum acz dzieł Słow ackieg  > p. 
D oroteusz B ochan w ocenie sw ej na  
łam ach ,.N asza W  rem ia“ nie szczędzi 
su  per  la  ty w  ów  , określając tłum aczenie  
jako ..prekrasnyje, prcw oschodnyje“  
itd .

O dkładam książkę, w itając się z  
gospodarzem . Jednołcześnie w yrażam  
zdziw ienie, że ten cenny zbiór bajek, 
tak piękną tłum aczony polszczyzną, 
nie został dotąd zalecony jako lek ­
tura dla m łodzieży. Zresztą —  nie ty l­
ko dla m łodzieży. U cztę duchow ą  
znajdzie w  tej lekturze każdy  m yślący  
czytelnik .

Pana tó dziw i? —  odpow iada ks. 
C h. —  pan nie w ie, kto dzisiaj jeszcze  
nadaje ton krytyce w  pew  nych sfe­
rach  ?

M oże pan czytał niedaw no  felieton  
p. O żogi w 7 dodatku literackim  ,.l K C “  
— postaw iono tam pytanie ..d laczego  
księża nie tw orzą", z góry przesądza­
jąc spraw ę w sensie nie przychylnym  
dla duchow ieństw a, stw ierdzając brak  
talentów 7 , niski poziom itd .

Traw estując m ożnaby przypom nieć 
opinię św iata z czasów 7 C hrystusa Pa ­
na: „co m oże być dobrego w  N azaret"?

N a ten tem at w  odpow iedzi druku ­
je się obecnie ankieta na lam ach lw o ­
w skiej „G azety K ościelnej" pod. rod. 
poety ks. B łotnickiego. U każe sic tam  
także m oja odpow  iedź, dodaje ks. C h., 
p. t. ..K siążka i parnas".

PR ZEC H O D ZIM Y D O  TEM A TU

R ozm ow ę naprow adzam  na tem at, 
który m nie tu sprow adził. Proszę o o- 
pinię. Jak ks. kanonik zapatruje się na  
połączenie m iast G olubia i D obrzynia?  
( —  N ie ulega w ątpliw ości, że to m u ­

si nastąpić prędzej czy później.

Jeżeli chodzi o opinię społeczeń­
stw a, lo o ile -dę orientuję, a zdaje się. 
że dobrze nastroje w  x czuw  am , to na  

m a zastrzeżeń ani z tej, ani z tam tej 
strony m ostu.

Istnieją natom iast zastrzeżenia —  
na płaszczyźnie gospodarczej.

D obrzynianie obaw iają tsię, że  
w szystkie korzyści z ty tułu użytecz­
ności publicznych, przesuną się do G o ­
lubia. lam bow iem koncentrują się  
w szystkie urzędy, gm achy, instytucje, 
którym i G olub góruje nad D obrzy-
nicm .

W szakże G olub posiada: pocztę  
stację kolejow ą, elektrow nię, rzeźnię  
ośrodek zdrow ia, w łasną siedzibę za-

Sie lepiej jest
zabudow any.

Z drugiej jednak  strony  G olub m ar 
długi, a D obrzyń jest całkow icie od-1  
dłużony. G olub korzysta z targów il 
jarm arków dobrzyńskich, dla których ' 
D obrzyń, oprócz w ielkiego rynku, po ­
siada jeszcze dużą, za rządów ’ burm i­
strza p. A ndrzejczyka, kulturalnię u- 
rządzoną targow icę. D obrzyń posiada  
rów nież duży m ajątek w lasach.

R Ó ŻN IC E SIĘ U ZU PEŁN IĄ

Istnjeją w ięc duże różnice, które  
jednak naw zajem  się uzupełniają. N ie  
jestem  ekonom istą, kończy ks. C h.. ale  
sądzę, że choćby i były  trudności, w szy  
stko przy dobrej w ’oli da się rozw iązać.  
Ew entualne ryzyko strat gospodar­
czych dla ludności D obrzynia łagodzić  
będzie niew ątpliw ie okoliczność, w yra  
żająca się w 7 jej przew adze liczebnej, 
dającej m ożność oddziaływ ania na go ­
spodarkę połączonych m iast w  duchu  
obrony in teresów  w łasnych.

B ędzie to zresztą ty lko okres przej 
ściow y, który m usi się niebaw em za­
kończyć obopólnym  zrozum ieniem in ­
teresów , które w ’ połączonym m ieście  
będą w spólne.

W  każdym  razie w zględy m aterial 
nc nie m ogą być przeszkodą w  usunię­
ciu tej anom alii, jaka istnieje.

Ślady kordonu granicznego m uszą  
zniknąć!

R ew izja stanu rzeczy przeprow a ­
dzona jednak być m usi na szerszej pła ­
szczyźnie —  pow iatow ej, G olub nale­
ży do  pow . w ąbrzeskiego a D obrzyń do  
pow . rypińskiego. M usi w ięc ulec jed ­
nocześnie zm ianie granica pow iatów . 
Im  prędzej to nastąpi —  tym  lepiej.

A. Krajervicz

—  B aczność Szoferzy! Zebranie od ­
będzie się w niedzielę dnia 13 bm . o  
godz. 13 w  D om u Społecznym .

Zarząd.

G IE Ł D A Z B O Z O W A
Płacono złotych za 100 kg.

Ziem iopłody
B ydgoszcz

7.8. 1939

Poznań  

7. 8. 1939

tyto 13,50— 14,00 12,75— 13,25
P& zenica 19,50— 20,00 18,00— 18,50
Jęczm ień 18.25— 18,75 17,00  —  18,00
Jęczm ień jednolity 15,75— 16,25 __

Jęczm ień zbiorow y __

O w ies 18,50-19,00 - -

M ąka żyt I 0 65% 23,50-24,00 23,75-24,50
M ąka psz. 1 0 30% 19,50— 20,00 40.00— 42,00
M ąka psz. I 0 50% 40,00— 41,00 37,25-39,25
M ąka p«z. I A 65% 37,50  —  38,50 34,50-37,00
O tręby żytnie 10,50-11,25 10,00-11,00
O tręby pszenne 11,00— 11,50 11,50— 12,00
O tręby jeczm . 12,25-12,75 11,50— 12,50
G orczyca — 55,00— 58,00
Siem ie ln iane — —

M ak niebieski __

W yka ozim a 23,00— 24,00

R zepak jary 42,00-43,00

Ł ubin niebieski 12,00— 12,50 13,75-14,25

Ł ubin żółty 13,25— 13,75 15,50— 16,00

R zepak ozim y 41,00— 42,00 53,50— 54,50

G roch polny __ — •

G roch V ictoria __ —

G roch Folgera — —

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i  • ;

K om isarz W oroszyłow  
przew odniczący w ojskow ej 
kom isji porozum iew aw czej  

sow iecko-angielsko  
francuskiej

M O SK W A . R ada kom isarzy  ZSR R , 
m ianow ała członków ’ delegacji w ojsko ­
w ej dla rokow  ań z w ojskow ym i m isja-  

;m i angielską i francuską. W  skład de ­
legacji w ćnodzą: kom isarz obrony na ­
rodow ej ZSR R . W oroszyłow * jako szef  
delegacji, oraz: kom endant arm ii pierw 7 
szej rangi sztabu generalnego Szaposz- 
nikow , flagm an floty drugiej rangi ko ­
m isarz m arynarki w ojennej K uznie- 
cow , kom endant arm ii drugiej klasy  
dow ódca sił lo tniczych Loktionow , o- 
raz kom endant korpusu zastępca szefa  
sztabu generalnego Sm orodinow .

d o ś w i a d c z o n e g o  k u p c a

„T yle tow aru m arnuje się corocznie w ty­

siącach m agazynów . Stają się niem odne  

lub ... zleiałe.
W ielka strata”-”— m

C zyi nie lep iej dać kilka ogłoszeń —  by  

w porę uniknąć ciężkiego dośw iadczenia  

1 w ielk ich strat m aterjalnych  ?*

kupiec

ES

K ino  

dźw iękow e

„Słońce 44

S k l e p  b e z  s z y l d u  

U l i c a  b e z  n a z w y  

F i r m a  b e z  r e k l a m y  

nie istn ieje

Spodziew any  

skutek daje  

rac  jonaln  a  

reklam a w

Pomorza

D ziś w środę i czw artek o godzin ie 8.45 film p. t.

IEI PIERWSZY BAŁ
N astępny film  m uzyczny, obrazujący życie daw nego W iednia, film p. t.

D ziś w środę K O N C E R T — D A N C IN G
l l  I ! I . I .  I I I I I U I W I — ■ l i l i i  I I I  l i .  I |  I U H L  I L J W J . L i  > 1  I I I  H B I I I  I  I I  l l l l l W  ■  I I H I I

O P R A W Ę

K S I Ą Ż E K

oras  w sselkie  praee  
w m O u t m  iatrollga*  
tocetw a  w ehediąee  

w y k o n u j e  
w taranaie, gueU w - 

nłe ssybke 1 tank*  

I n t r o l i g a t o r n i s  
Z a k f i a M w  O r a f l a i ł y d i  

O o l e s ł i w i  S i c u k l  

W Ą B R Z E Ź N O - PO M .

Sprzedam
tanio kom pletne urządze ­

nie składow e w dobrym  

stanie.
Zgłosz. do R edakcji 

l!iW IIIH !l!llillillllllllllllll  

O G Ł O SZ E N IA  

D R O B N E

U m ieszcza się za po­

przednim  nadesłaniem  

każde słow o kosztuje  

10 groszy, w yrazy na ­

pisow e 20 groszy. —  

gotów ki (m oże być w  

znaczkach poczdow .)—  

N a oferty dołączyć 25  

groszy.

Z apisz się  
na członka

L . O .P .P

A BO N A M EN T  M IESIĘ C ZN Y  W Y N O SI:

W  ekspedycji lub agenturach m iesięcznie 80 groszy  
z odnoszeniem przez pocg& ę lub posłańca 95 groszy  
„G łos Pom orza** w ychodzi w poniedz., środy i piątki. 
W  w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  
przedsiębiorstw a, złożeniu pracy, przerw aniu kom uni­
kacji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm inow ych  

dostarczeń gazety lub zw rotu ceny abonam entu.

W ydaw ca B . Szczuka —  Zakłady G raficzne W ąbrzeźno  
R edaktor odpow iedzialny: A leksander Ledw ochow ski, 

W ąbrzeźno —  ul. B r. Pierackiego H a.
R edakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

R edaktor przyjm uje od 10— 12. —  N ie zam ów ionych  
rękopisów redakcja nie honoruje i nie zw raca.

T el. 80. • PŁO . N r 04.252. • Przekaz rozrachunk. 1.

C E N Y  O G Ł O SZ EŃ :

W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-łam ow ej) m r.-j 10 gr  
na stronie 4-łam ow ej (w tekście) 30 gr
na stronie pierw szej ..  z., , T,r , 50 gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń —  odpow iedni rabat.
D la spraw  spornych  jest w łaściw y sąd w  W ąbrzeźnie. 
Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
Z a zastrzeżenie m iejsca pobiera  się 20 proc, nadw yżki

w Toruniu


